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(Projekt nowelll do ustaw majowych. — Za

chowanie eię knrji rzymskiej.— Głosy stronnictw.— 
Subm  jakie ma projekt za sobą. — Wczorajsze 
posiedzenie przetiL Izby panów. s—■ Komunardsi a 
oeatralidoi.—  Oświadczenie Taa&tgo. — Organ 
Bismarka przeciw keey centralistycznej. — Op6r 
sęd6w przeciw okólnikowi językowemu).

Ci oo .się spodziewali* że po pamiętnym li
ście papieża de arcjbisknpa. kolońskiego Mel- 
chęrsą, , i  pft.pófftrzęlowycH zapowiedziach pru
skich, 1iŻ;!BIsmark wystąpi z projektem ustany, 
przytępiającej, ostrze ustaw majowych; ci prze
to, którzy sili spodziewali, że po tych faktach 
ostanie j  Niemczech walka kultuma, zawiedze
ni prawdopodobnie. zostaną w swoich nadziejach.
I  rzec*. d ć. naturalna, zawieszenie broni wy
maga, aby obie stropy kierowały się motywami 
jegpakoi szlachetnemi. Tymczasem każdy przy
zna, źę uczciwe pobudki, które biją z listu pa
pieskiego (zamieszczonego w »r. 65 Gazety), nie 
mąją nie wspólnego z autokratycznemi zachcian
kami podanego wczoraj projektu Bijsmarka. Je
dną strona podnosi otwarcie przyłbicę, robi u- 
stępst^a, broń odrzuca, a dłoń do zgody poda
je ; droga zaś .oświadcza, że przystaje na zgodę, 
ale pod warńukiem,, iż ustępując z pola walki, 
zatrzyma j  nadal broń ostro nabitą.

To też ńić dziwnego, że Gazeta Kotońska 
przynosi nim .dzisiaj depeszę z Rźymn tej treści

tfĄ ^ga,.iakąipbrał rząd pruski, w przędło 
żęńej łypię ńowolli do ustaw majowych, me zy 
skzja :Mtphatj jfo r ji rzymiikiej. Kardyńałowi 
Jac^jmifiiiutt pmt > zawiadomić rząd prustó. 
że ą ni ten arbitralny system, jaki tkwi
w. j^ zó u e j jnowelll, i w skutek tego cofa swe 

V,Wypowiedziane w liście do arcybi-

r *& śiódłó b „
iręczny organ bismarkowski za 

wvmvTT ońa często wiadomości takie, które po 
zoritfe ją aa, gruncie klerykalnym, w istocie 
zaś jłbrac... -aue są na jo  tylko, aby kurję i 
katoOków ^kompromitować. Więc też i w po
wyższej depeszy, podejrzaną nam wygląda dru
ga jej część, a szczególnie ustęp, w którym 
jest mowa o tem, że pąpież cofa dane biskupom 
pozwolenie, aby uwiadamiali rząd pruski przed
tem, niż władzę kościelną, o osobach mianowa
nych na duszpasterzy. Robiąc jednak restrykcję 
co do tego ustępu, przyznać musimy, że reszta 
WjwąBa tóśś prawdopodobnie. Nietylko z za
sady kurja-powinna odrzucić tę nowellę, ale i 
ze względów stratę giki politycznej. Bo nic zgo
ła- jej nie przynosi to wrzekome ustępstwo Bis- 
marka. Przecież po przyjęciu nowelli, kler ka
tolicki tak samo wtedy jak i dzisiaj wydany 
będzie na pastwę woli Bismarkowskiej.

Ze kurja zajmie względem tej nowelll opo
zycyjne stanowisko, domyślać się można z gło
su dzienników katolickich. Germania występuje 
ostro przeciw projektowi i oświadcza, że jak
kolwiek są w nim pewne ustępstwa, to prze
cież całość żadnej wartości nie ma z powodu, 
iż rząd nietylko trwa nadal przy zasadzie u- 
staw majowych, ale ją zaostrza jeszcze żąda
niem dyskrecjonalnej władzy.

„Rząd — pisze ona — nibyto pragnie po
koju, i niby to chce go powrócić naszej rozdwo
jonej ojczyźnie, ale w gruncie rzeczy projektem 
swoim dąży do uwiecznienia walki kulturnej. 
Jeżeli bowiem projekt jego, osnuty na tle ustaw 
majowych, przyjęty zoBtanie, to walka kulturalna 
straci swój charakter prowizoryczny, a stanie 
się trwałą instytucją, i zatruwać będzie ciągle 
społeczne i polityczne życie narodn. Gdyby rząd 
istotnie pragnął pokoju, i to uczciwego pokoju, 
to powinienby obrać drogę rewizji ustaw majo
wych, do której Apostolska stolica wyciągnęła 
ku niema z daleka dłoń swoją. Rząd przecież 
nie chciał tego, i ztąd na niego samego spada 
cała odpowiedzialność w przyszłości. Jeżeli rząd 
sądzi, te ustępstwami, zawartemi w projekcie 
.pozyska sobie Ind katolicki, i wyborców głosu
jących na kandydatów frakcji centrum odłączy 
od posłów frakcji centrum, to łudzi się bardzo 
i nowy spotka go zawód. Jak wielkie jest bo
wiem zaufanie narodu do swych parlamentar- 
uych reprezentantów, tak samo silaą jest nie
ufność do rządu, a nowy projekt knlturny nie 
przywróci zaufania tema rządowi, który przez 
siedmioletnią walkę dotkliwie obrażał najświęt 
sze interesa i nczncia katolickiej ludności."

Te ostre słowa Germanii nie zostawiają ża 
dnej wątpliwości co do tego, jakie stanowisko 
wobec projektu rządowego zajmie frakcja cen
trum.

Odrzucony przez katolików, — pytanie te
raz czy projekt rządowy przyjęty zostanie prżez 
inne grupy parlamentarne Izby pruskiej? Owóż 
jak dotąd, jedno tylko stronnictwo zachowawcze 
oświadczyło się za projektem, a jakkolwiek or
gana jego zastrzegają sobie, że tu i ówdzie ma
ją coś do zmienienia w szczegółach, oświadczają 
przecież że całość uważają jako coś takiego, co 
może utorować drogę do porozumienia z kurją 
i klerem katolickim. ,

Natomiast dwie inne frakcje Izby — Pola
cy i postępowcy — z zasady projekt odrzucają, 
jako HStawę dającą nad pewną częścią społe
czeństwa dyskrecjonalną władzę rządowi. Deien. 
Bom. pisze:

„Projekt pozostawia w całej mocy ustawy 
majowe, ostrze ich tylko projektuje nieco osła
bić przez złożepie władzy dyskrecjonalnej w rę
ce ministra co do dalszego ;ch stosowania, ^a- 
misśl więo stałej normy H$ft *̂’okfeślJć w!*1-2' 
na w interesie ogólnego dobra i pokoju stosun
ki kościoła i państwa, nsiłuje wprowadzić do- 
raźność a przez to mimo pewnych ustępstw, ja
kie rzeczywiście robi, traci na swej celowej 
wartości. I nie może być inaczej wobec tego, 
że większa część przepisów czy paragrafów rze
czonego projektu, zamiast wejść w istotę prawa 
dotąd obowiązującego i zmienić takowe, skoro 
wykazało się, iż ustanowienie go i stosowanie 
sprowadziło złe skntki, nadaje tylko minister
stwu stanu atrybucję czyli władzę dyskrecjonal
ną dyspensowania od tych przepisów i ustaw, 
które pomimo że są złe, istnieją i obowiązują. 
Więc chociaż rząd robi pewne ustępstwa, to ja
kąż wartość mają one, skoro nie polegają na 
stałych, jasnych i wyraźnych podstawach, lecz 
na bardzo elastycznych, które lada podmuch 
wiatru przeciwnego zmienić może ? A takim 
właśnie charakterem odznacza się projekt n

prawa, sejmowi pruskiemn przedłożony, który 
co najwyżej jest jeno. połowicznym środkiem. 
Takie zaś środki — zwłaszcza wobec tego, że 
w głównej swojej istocie utrzymują swą moc o- 
bowiązującą ustawy majowe, przez które pokój 
w państwie został zakłócony, nie zdolne są i 
jako jednostronne i jako dyskrecjonalne, spro
wadzić go powrotnie, ztąd też nie sądzimy, a- 
żeby projekt, który je obejmuje, mógł być i był 
przyjętym przez większość sejmu praskiego. Po
kój bowiem, jeśli ma być rzeczywistym i sta
łym, musi polegać na jasnych i pewnych prze
pisach i zaw&rowaniacb. To zaś nastąpić może 
jedynie przez akt dwustronny lub rewizję tych 
praw, które go zakłóciły. Nastąpić zaś to po
winno, skoro się rząd przekonał, że droga, któ
rą dotąd postępował, sprowadziła tylko zamie
szanie w stosunki państwowe. Za zaś o tem 
przekonał się dowodnie, o tem świadczy pro
jekt, jaki sejmowi przedłożył. Czyż więc wobec 
tego nie stosowniej i właściwiej zakończyć całą 
sprawę w sposób pożądany i skuteczny, aniżeli 
puszczać się na nowe próby tego rodzajn, jak 
przedłożony projekt, które do pożądanego rezul
tatu nie doprowadzą? Dlatego też jesteśmy mu 
przeciwni."

Najgorsze jednak dla siebie i najbardziej 
kompromitujące stanowisko zajęło wobec pro
jektu stronnictwo narodowo-liberalne. Z zasady 
jest ono przeciwne projektowi, ale nietyle dla 
teęo, że bije z niego ąutokratyzm bismarkow
ski, lecz jeno dla tego, iź pozwała rządowi to
lerować katolików.

„W walce dachów — pisze- miotając się w 
wściekłości Beri. Bdrs. Cour. — bije nas su
tanna, ornat, święcona woda, konfesjonał i za- 
dymny zapach kadzidła. Wieku XIX. naucz się 
pięknie zrzndć pychę z serca, Józefa I , 
nie sam już upadłeś znużony w tej walce, nie 
sam utraciłeś jako haracz wojenny za tę walkę 
część Twej sławy-ą pot< mości! Niech zaśpie
w a j „Te Deum" we Watykanie, niech we wszy
stkich kościołach katolickich urządzą uroczyste 
nabożeństwa, a we wszystkich klasztorach — 
skoro znów zostaną instalowane — niech się 
zaczną jubileusze! — wiek XIX. rzucił się wczo
raj, w obwili wniesienia do Izby onego osła
wionego projektu — przed pastorałem i stułą 
pokorny i skruszony na kolana, a posąg Kanos- 
sy na Harcn stał się historycznym pomnikiem 
minionych czasów... Projekt rządowy nosi na 
sobie jako miejsce drukn nazwę Berlina; szko
da, że mała Canossa nie ma drukarni, gdyż pa
mięci Henryka Pokutnika móżna było zrobić tę 
małą przyjemność i kazać projekt ten wydruko
wać w Canossie... Ręka w rękę * „nieomylnym* 
wyzywa kanclerz niemieck; wśęk XIX. i wol
ność ducha w szranki". .

 ̂ tonu dostraja się * drugi żydowski
organ narodowo-liberałów, Berliner Tagblatt, o- 
świadcza bowiem wręcz : „Pomimo że projekt 
przemawia przeciw naszym przekonaniom, pomimo 
że jest przeciwny pojęciu o państwie prawnem i 
władzę dyskrecjonalną stawia na miejsca usta
wy, mimo to wszystko głosowalibyśmy za tym 
projektem, gdyby ministrem oświaty był Falk a 
nie Pattkamer." Bo po pierwszym spodziewa 
się żydowizm, iż katolików będzie gnębił, gdy 
drugi gotów ich łaskawie i uczciwie traktować.

Okazuje się tedy, że większość Izby prze
ciwna będzie projektowi i że przeto i w Izbie 
praskiej gotują się dla Bismarka takie same 
klęski, jakich świeżo doznawał w parlamencie 
niemieckim. Możebnem więc jeet, że rząd skoro 
mu nie uda się przeprowadzić kompromisu w tej 
sprawie z narodowo-liberalnymi, projekt swój 
cofnie. Przynajmniej w Berlinie obiega dzisiaj 
pogłoska, iż kwestja cofnięcia projektu rozpa

trywana jest przez rząd na tej zasadzie, że 
kurja rzymska nosi się z myślą cofnięcia swego 
ustępstwa. Zdaje się więc, że wieść o cofnięciu! 
się kurji rzymskiej rozpuszczona na to tylko' 
została, aby umotywować 1 upozorować wycofa
nie się Bismarka.

Mamy już telegram z wczorajszego posie-; 
dzenia przedlitawskiej Izby panów — niestety 
zbyt sŁąpy co do tonu mów kliki centralisty
cznej; bo naturalnie treść jest z góry wiadoma, * 
i chodzi tylko o ton, czy były obmyślane jako' 
mowy mężów stanu, czy jako żagwie, któreby; 
się pod zasłoną nietykalności parlamentarnej ‘ 
rzuciło w krociach odbitków i w mowach poza-! 
parlamentarnych między ludność niemiecką. Po-' 
dobno ni wiek ni godność nie zdołały tej kliki, 
która Anstrję na drogę szwindla politycznego i[ 
finansowego i na nędzę sprowadziła, odwrócić j 
od roli podpalaczy, w porównania z którymi: 
komunardzi p&ryzcy i kantoniści hiszpańscy są 
prawdziwymi męczennikami. Gi komnnarazi ii  
kantoniści najstraszniejszych dopuszczali się 
zbrodni i wandalizmów — ale bez względu na 
korzyść materialną szli za jakiemś przekonaniem, 
i przynajmniej języka ojczystego ludziom z du
szy nie wydzierali, nie żądali, aby całe szeregi 
Indów przybierały z pokorą piętno pokurczów, 
w najważniejszych sprawach życia obcym a nie
nawistnym językiem z masa się posługiwały, 
językiem nadto, który żadnej zgoła niema zale
ty. Podlejsza od komunardów, dziksza od Ho- 
hentotów, bo ci przecie nikomu swego języka 
nie narzucają, klika ta tych zbrodni najpoalej- 
szych dopuszcza się dlatego jedynie, że Niemcy, 
aby módz wszędzie w Austrji zabierać posady 
rządowe, będą musieli uczyć się obcych języ
ków, jak np. i Czech, chcąc być urzędnikiem we 
Wiedniu, musi umieć po niemiecku. Niemcy zaś 
są leniwi, tępej głowy a zarozumiali — zbąd 
by poszło, że z czasem Niemcy mogliby tylko w 
okolicach czysto-niemieckich być urzędnikami. 
Aby więc ocalić zarobek haniebny, bo hańbą In
dów nie-niemieckich okupiony, leniwej niemie
ckiej kaście urzędniczej — dlatego ruszono ca
ły aparat agitacyjny, dlatego cały niedogusły 
jeszcze majestat koryfeuszów szwindlu polity
cznego i narodowego na hazard puszczono, dla
tego całą Austrję za wichrzyć są gotowi.

W niedzielę ta banda — ogółem z 80 człon
ków złożona — zebrała się niemal w komple
cie u p. Schmerlinga. Kardynał Kutschker nie 
przybył, choć do stronnictwa tego należy. Nie 
dał się nkwet tem oszukać, że gdy w sobotę 
miała w Izbie panów pfzyjść petycja luterskiej 
naczelnej Rady kościelnej o zmianę prawa mał
żeńskiego, którą komisja — w większości swo
jej centralistyczna — rządowi odstąpić wno
siła — petycję tę z porządku dziennego nsn- 
nięto. Narada długo trwała i najdrobniejsze 
szczegóły całej kampanii obmyślano. Więc naj
pierw czekać, czy prawica wytoczy dyskusję 
budżetową, a jeżeli nie, to oni ią wytoczą; 
którzy mówcy mają głos zabrać i kiedy; jeże
liby Taaffe i w ogóle rząd odpowiadał dopiero 
na końca dyskusji ogólnej, to rozebrać-tę odpo
wiedź przy szczegółach budżetu. Zmian w bud
żecie nie proponować, ani też rezolucyj — ale 
mimo to, że do głosowań w duchu stronnictw 
nie przyjdzie, wszyscy lordowie centralistyczni 
mają się przez całą dyskusję budżetową stawić 
w Izbie. Całą resztą władzę oddać w ręce 
komitetu wykonawczego.

Członkowie prawicy, czyli antonomiści ze
brali się n księcia Schwarzenberga.
. Co do mówców debaty wczorajszej podno

simy, że podobno po raz pierwszy, s&brał głos 
ks. Adam S a p i e h a ,  który wymową swoją

w sejmie lwowskim wiele ważnych spraw roz
strzygał.

„Stronnictwo pośrednie* wcale się nie zja
wiło na wczorąjszem polu walki — zapewne 
więc nie istnieje, albo nie nważało za potrze
bne podnosić głowę wtedy, kiedy o głosowanie 
nie chodzi.

O ile niedokładny jest nasz telegram co do 
głosów oba stronnictw, o tyle wyczerpującym 
zdaje się być w ustępie o mowie hr. Taaffego. Za
słonił się on mową tronową i swoją przysięgą — 
a oraz kategorycznie oświadczył, że nie da się 
zbić z tropn ani przez parlament ani przez ko- 
misję wykonawczą centr&listów. P. Schmerlin- 
gowl ćwiknął Taaffe konstytucją lutową, której 
przecie sami nawet centraliści utrzymać nie 
mogli, nie mogąc Czechów nawrócić do Rady 
państwa.

Mowa i ton mowy hr. Taaffego zdają się 
być tak kategoryczne, że mówca niezawodnie 
musiał uzyskać na nią zatwierdzenie korony.

A że nietylko korena, ale i minister spraw 
zagranicznych popiera hr. Taaffego — przynaj
mniej na razie, musy dowód w artykule z Wie
dnia nadesłanym, który bismarkowska Nordd. 
AUg. Ztg. niezawodnie z pobudek politycznych 
przyjęła, a może nawet sama 1 napisała. Wspo
mnieliśmy już o artykule Feeter Lloyda z Zie
lonych świątek, który się kończy lamentem, że 
słowiańska wewnętrzna polityka hr. Taaffego na
razi sojusz Austrii z Niemcami; tudzież wspo
mnieliśmy, że Nowa Prasę, sfałszowawszy, u- 
żyła go za środek agitacyjny. Z tego powoda 
pisze więc wspomniany komunikat organu bis- 
markowskiego:

„Nie dla miłości prawdy, ale dla pewnych 
widoków partyjnych artykuł Feeter Lloyda roz
biera możliwe skntki polityki, podjętej przez 
hr. Taaffego w jednej połowie Austro - Węgier, 
na zagraniczne stosunki tej monarchii. I powie
dziano tam, że wewnętrzna ta polityka mogła
by narazić stosnnki z Rzeszą niemiecką. Usiło
wano artykuł peszteński użyć do agitacji we
wnątrz Anstrji, ale to się nie udało, szydło bo
wiem nazbyt z worka wyłaziło. Natomiast ze
chcą zapewne teraz ten artykuł wyzyskać za 
granicą.

„Należy rfięc zawczasu klamkę temu zało
żyć, i ustrzedz opinię publiczną Rzeszy od tu
manienia, tem bardziej gdy poza Austiją mało 
kto wie, z jaką mrówczą skrzętnością najdro
bniejsze a w państwie róinoludowem nieuchron
ne wypadki tu podnoszone i sprytem fantazji 
w ogromnego wołu zamieniane bywają, ąby 
niby jako dowody '„pogwałcenia i ttdśkn 
nieurieetwa w Anstiji" obiegać wszystkie 
dzienniki centralistyczne. Wobec tego na ubole
wanie zasługującego postępowania należy z ca
łym podnosić naciskiem, że tory, któremi poli
tyka zewnętrzna Austro-Węgier kroczy, są do
kładnie wytyczone, i ie  ściśle się ich trzymają 
wszyscy, do politycznego sternictwa monarchii 
powołani. Podobnie, jak mimo podszeptów inte
resom ekonomicznym nie pozwolono wpływać na 
stosunki Anstrji z państwem, z którem tak ści
słe węzły ją wiążą: taksamo też nie dopnszczo- 
nebj aby względy, decydujące może co do po
lityki wewnętrznej, na stosunki zewnętrzne wpły
wały.

„W imię prawdy skonstatować należy, iż z 
pomiędzy stron wpływowych żadna nie usiłowa
ła motać polityki wewnętrznej z zewnętrzną. 
Jakie tam będą losy polityki hr. Taaffego, dą
żącej do legalnego pojednania narodowości na 
grancie konstytucji; czy wyjdzie ona zwycięzko 
z walki, którą ma do staczania z zaciekłością 
partyjną, czyli upadnie, z żalem tych wszyst
kich patrjotów, którzy narodowych sporów za-

Wsitońi Jasa DziatyMep
priei

AGATONA GILLERA.

¥ ł?ry  ofiary kornej podaniem,
Święta po dziadach spuścizną,
Zna mowo Bote leżące na nim,
Zji* prawdziwą Ojczyzną;

Ule bije o nią czołem nikomu,
Krwi swej u  oślep nie leje,
Ani się wkrada do swego domu, 
Jak cię wkradąją złodzieje;

Sprawy cwej chytrze w oboe nie wszywa, 
Arii jej obeemi łata:
Ona mu z jednej sztuki i żywa,
Jak była Chrystusa szata. —

Bcteetyn Gorczyński.

T y tiu r  h r r  D z ia h rń s k i, o jc iec Jana , w spa
n ia le  odbudow ał w ed ług  p ła n u  p rzez s ie b ie  na 
kreślonego rezydencję ojeów , w unek w  K ó rn ik u . 
P rzed  jego fron tem , p r« y  ka n a le  w  ko to ,zam ek 
opasającym  w stęgą  w ody, um ie śc ił p rzedsionek 
sk le p io n y , ia zw w » y
b i n i  c c ,  r p rze zn a czy ł go bow iem  n a  a rię  d la  
bab i  dz iadów , przychodzącym i po Jałm użnę. 
M nóstw o te *  z w y k le  ubogich dążyło  ^  K ó rn i
k a  J zas iada ło  w  ty m  bab lfieu . s rtż b a  » -  
n io s ła  o is h  obecności, dz iedz ic  sch o d z ił do ba - 
b ińca  i  ro zd a w a ł abogim  ja łm u ż n y

G d z ie in d z ie j zam yka ją  d rz w i i  w ro ta  p r» d  
obe g im l, w Y iz c z iw a ją  Ich  psam i *  ^ W ń c a  
lu b  trz y m a ją  g o d z in y  i  d n ie  ca łs  Pod gołem  
n ie bem, m  atońen i  m roz ie , 
che w sp a rc ie . W  K ó rn ik a  u ła tw io n o  im  p rz y 
stęp? do sero m iło s ie rn y c h  dz iedz iców , —  o tw o - 
rzsmo n a ssd d s* w ro ta  do s tm k u  i w  p rz y 
s t a ła  p rzygo tow ano  sch ro n ie n ie , w  h to re m  o- 
g rz p a i c iep łem  i  od w ic h ró w  z sz ło n ię n i, w ygo
d n ie  o c z e k iw a li na  zs tą p ie n ie  do n ic h  pana la b  
p a n i.

Z a  p rzyk ła d e m  ojea i  ró w n ie ż  dobroczyn 
W, C e lin y  a Zam oJaUeh D z ia ły ń s k ią j, 

t a  sacigc dny i J a n  * \  sehodztt czasam i i  po

I n a  dz ień  do bab ińea. T u  u 
lo s u  ro zd a w a ł h o jn e  ja łm u ż n y  i  ro z r 

Z każdym  u p rze jm ie , zasiada jąc pom ię- 
n lm i a a  ła w ie . U bog ich  h o jn ie  tra k to w a ł
*) Urodził ai« w Stroiku 1889 reku,

jako gości, nie zaś jako natrętnych żebraków. 
Dobre słowo podnosiło wartość udzielonego 
wsparcia, zwłaszcza że była w niem mądra 
nauka, zdrowa rada a często początek regular
nej pomocy i stałej opieki, która kładła kres 
życia o żebranym chlebie, do pracy otwierała 
pole i stwarzała pomyślność wydziedziczonych 
rodzin.

Gdy z Paryża przybyłem w r. 187Q w od
wiedziny do Kórnika, przez trzy dni pobytu 
mego w gościnnym zamku Jana Działyńskiego, 
widywałem codzień w godzinach porannych ba
biniec zapełniony różnym ludem. Przychodzili 
nie tylko żebracy ale i włościanie z ważnemi 
sprawami. Tych ostatnich prowadził Jan do 
swego pokoju i wypytawszy szczegółowo o in
teres, zaradzał mu według możności skutecznie. 
To też Jana wielbili wszyscy upośledzeni i n- 
bodiy, lud zaś go kochał całem sercem. Był 
on dla niego wzorem prawdziwie polskiego

{>&na. ,W braterskiem dla ludn uczucia, zna- 
azł sposoby na rozwiązanie wszystkich tru

dności, jakie z socjalnej nierówności wypły- 
wąją. . . .

Te> narady z włościanami i ten babiniec 
napełniony ubogimi, stanęły mi w pamięci, gdy 
wyczytałem żałobną wiadomość o zgonie dzie- 
duica zamka Kórnickiego. Żebrak szedł do 
babińca. Jan Dzi&łyński spotkał go na drodze 
i wyciągając rękę dla udzielenia jałmużny padł 
na ziemię tknięty nagle atakiem paralitycznym. 
Odniesiono go do zamku, zwołano lekarzy, — 
ani pomoc medyków, ani troskliwe pielęgnowa
nie sędziwej matki i żony Izabelli z Czarto
ryskich, nie mogły ma zachować życia. Umarł 
81. marca 1880 roku. Zwłoki jego pochowano 
w  kościele parafialnym w  Kórnika obok zwłok 
Tytusa. Na pogrzebie złamhno pierścień, miecz 
i tarczę z herbem Ogóńczyk na znak, iż skoń
czył się ród DziałyńsUeh 1 estatni z rodu po
chowany został.

Piękny to był zgon. Wielki mecenas nauk 
i literatury; Polak, który dla ojczyzny miał 
serce i skarb swój zawsze otwarty; opiekun u- 
tsząoej się młodzieży; dobroczyńca ludu; przy
jaciel nieszczęśliwych i prześladowanych; jał- 
mużnik ubogich, człowiek wreszcie wielkodu
szny i szlachetny, którego charakteru głównym 
rysem była oflarpość — zginął Jak żołnierz na 
połu bitwy, w chwili wykonywania aktu miło
sierdzia I

Jan Daiatyuski, jak M  dobrego Polaka

przystało, przykładał rękę do każdego przedsię
wzięcia, oswobodzenie Polski mającego na cela. 
Jeszcze jako uczeń gimnazjum Marji Magdaleny 
yf Poznaniu, należał wraz z starszymi kolega
mi do wielkiej konspiracji Towarzystwa Demo
kratycznego w r. 1846. Powstanie miało się roz- 

ocząć opanowaniem fortecy poznańskiej. Od
krycie związku i zaatakowanie na moście po
znańskim wozów i ludzi, wiozących broń z 
Kórnika, udaremniło zamach na fortecę, w któ
rym wziąć miał także udział młody Działyński.

W r. 1848 po wybuchu wielkopolskiego po
wstania przeciwko Niemcom, Jan zaciągnął się 
do obozu narodowego w Książu i służył w szwa
dronie ułanów, sformowanym kosztem jego ojca. 
W pamiętnym boju w tem mieście, który poró
wnywano z Termopilami, odznaczył się wale
cznością i odwagą.

W roku 1863, zaraz po wybuchu powstania 
w zaborze moskiewskim, Jan nieezekając na 
rozkaz z góry, wziął się do organizowania po
mocy dla braci walczącyck za kordonem. Roz
kaz mu wydało serce, przepełnione miłością dla 
Polski! Każdy w życiu coś kochać musi. Jan 
kochał nad wszystko i nad wszystkich ojczy- 

Pyl* to w nim jedynie wielka i namiętna 
miłość. Ona to kierowała jego życiem i zawsze 
stawiała go w właściwą porę na stanowisku. 
Obok Działyńskiego stanęli najpoważniejsi oby- 

i w Pozn&ńskiem, z liczby których Karol 
Libelt miał być powołany do Rządn narodowe
go, w chwili jego ujawnienia.

Praca organizatorska już się dobrae sfor
mowała, gdy Działyński odebrał z Warszawy 
nominację na prezesa Wydziału Rządu Narodo 
wego w Poznańskiem. W tym charakterze roz 
wlnął nadzwyczajną czynność. Ustanowił w ka
żdym nowiecie i mieście władze narodowe, zbie
rał podatek wojenny, sam najhojniej ze wszy
stkich panów polskich dając pieniądze na po- 
trzeby powstania; zakupywał broń, gromadzi: 
i zbierał ludzi i formował z nich oddziały, któ 
re jeden za drugim wyprawiał na plac boja 
pruskief^411̂  SXCłê e ^mkniętą ze strony

Nie była to łatwa czynność.
pruski zrazu zdumiały wypadkami, 

nie wiedział jakie zająć wobec nich stanowisko. 
Wkrótce jednak ocknęła się w nim tradycyjna 
nienawiść do Pplaków i wolności, i z gorączko- 
wą energią począł utrudniać wyprawianie po
siłków walczącym powstańcom.

Pewien publicysta niemiecki, używany nrzez 
Bismarka do pisania broszur poSSLK ch 
W Powiada: „iż r V

., i  mewiedneli co ezy-
mć. Myślał za nich Bwmark, słał im rady i 
przestrogi, popierał moralnie i materialnie i kon
wencją AlYąnslebeną, w której zobowiązał się do 
udzielenia im zbrojnej pomocy, dodał ducha i 
energii. Ze swojej strony stawiał wszelkie mo
żliwe przeszkody rozwinięciu się powstania 
zmobilizował trzy korpusy wojska pruskiego i 
szczelnie niem obsadził granicę królestwa Kon
gresowego ; policję zaś i żandarmów pościł na 
połów patrjotów. Szpiegami zapełnił W księ
stwo Poznańskie, Szląsk i Prusy zachodnie oraz 
wschodnie, a oprócz tego kazał wszystkim urzę
dnikom być szpiegami. Wszelką pomoc w ln- 
dziach, w broni, w amunicji i w pieniądzach 
przeznaczoną dla powstania, kazał gwałtem po
wstrzymywać."

Rząd praski w humanitamości swojej pra
gnął, ażeby Polaków bezbronnych mogli Moskale 
wyrżnąć bezkarnie, — wszystkie więc jego roz
porządzenia dążyły do lego, ażeby przeszkodzić 
uzbrojenia się powstania. Pomimo jednak kor
donów, patrolów i policji, Polacy działając u tym

aits ruuiiu s nouaj —-
łamali wszelkie przeszkody, 
straże.

Pierwszy oddział, jaki z Poznańskiego wy
ruszył, był G*rczyńskiego Rozbity pod Mieczo- 
wnicą i Dobrosołowem, straciwszy więlu ludzi, 
powrócił przez kordon pruski. Klęska ta afezra- 
ziła dzielnych Poznańczyków. Pojedynczo lnb 
małemi oddziałk&mi przemykali się przez grani
cę, i łączyli się z oddziałami walcząoemi w Ka- 
liskiem, a zwłaszcza z bohaterskim Kazimierzem 
Mielęckim na Kujawach, który pod Olszową od
niósł śmiertelną ranę.

W miarę niepowodzenia rosła ochocźość do 
niesienia ofiar. Wkrótce potem organizacja na 
czele której stał Działyński przygotowała nową 
wyprawę * Poznańskiego. Trzy oddziały dobrze 
wyćwiczone'i w broń zaopatrzone poa dowódz
twem pułkowników Emanuela Taczanowskiego,

*) Berlin and Petersburg. Preussische Beitrtt-
ge gur Gesehiohte der rttssisoh-deutscheu Bezlehun-
gen. Łtipsig. Yttlac ton Dunoktr st ButUot. 1880.

Faueheux’go i hr. Jounga de Bknckenheim, prze
szły szczęśliwie w różnych pnnktach granicę i 
niedoznaty żadnej straty prócz zabrania trans
portu broni w lesie sławoszewskim. w powiecie 
pleszewskim. Powstanie się wsmogto i poczęło 
mocno niepokoić Moskali. Pułkownik Joung de 
Blankenheim odniósł świetne zwycięztwo pod 
Nową Wsią i przepędził cały moskiewski od
dział zagranicę pruską.

Pomimo fakto, a* w MdgMifeanc^ woje
wództwach* powstanie wsń ; Wnejs Wiel
kopolan; b fłl majśfltśejsz u W8£om*fai)rwyżej 
autor niemiecki twierdzi, »  nfe mogło się ono 
rozwinąć i przybrać w tych okolicach znaczniej
szych rozmiarów z powodu czujności, z jaką 
Niemcy pilnowali granicy. Oskarża on Moskali 
o niewdzięczność, usiłuje zaś dowieść, iż gdyby 
nie usługi i pomoc Niemców, sami nie zdołaliby 
pokonać powstania.

Ważne to wyznanie pisarza poufnego Bis
marka. Jest ono prawdziwem; tylko fakta, któ
remi je popiera są w części mylne. Nieprawdą 
jest, że powstanie w województwach graniczą
cych z Prasami było słabe i krótkotrwałe z po
wodu straży niemieckiej, — widzieliśmy bowiem, 
że dzięki organizacji, na czele którąj stał Dz a 
łyński i wzorowego patrjotysmu obywateli po
znańskich , powstanie w tych województwach 
było nąjgroźniejuzem dla Moskali i było ciągte 
zasilanem przez młeduież wielkopolską- Auta 
wyliczający żandarmsUe zasługi Niemców wobec 
Moskwy, zapomniał o jedM j.ktaa najlepiej po
piera przytoczono wyznanie, hanńfaoe hofor nie
miecki; -  tą zasługa jest wzejęcie w ciągu 
całego powstania takiej ilości b rw i, iż można 
nią było uzbroić stutysięczną polską armię. Je
żeli więc Brąd narodowy nie mógł z oddziałów 
powstańczych otworzyć polskiej armii; jeżeli 
nie mógł powołać pospolitego ruszenia i wojny 
partyzanckiej zamienić na wojnę regularną, — 
usługa to w rzeczy samej Niemców, za którą 
Moskale, jak się żali pisarz Bismarka, nie chcą 
być dzisiaj wdzięcznymi i nie chcą chodzić na 
jego pasku. Za pomoc udzieloną przeciw Pola
kom spodziewał się nagrody, którą miało być 
dobrowolne poddanie się Moskali pod jego wpły- 
w j * wady. Ci ostatni chcą być samodzielnymi, 
* 7 ?  stuletniego sprzymierzeńca i po
wód do wyznania, iż Niemcy nagięli polskie 
karki w jarzmo moskiewskiej zemsty i niena
wiści.

(0. d. a.)



godzenie za najlepszą uważają rękojmię potęgi I i Lasker, gdyby miał zaszczyt zasiadania w Iz- 
monarchii na zewnątrz: — na żaden sposób po-1 bie praskiej.
lityka ta nie pokrzyżuje ani też wypaczy torów 
tej polityki, która oparta na jednomyślności 
wszystkich w rządne udział biorących, polega
jąca na przyzwolenia ludności obu dzielnic mo
narchii i ich reprezentantów, a orędowana przez 
koronę, za niezmienne ma sobie zadanie, utrzy
mać i pielęgnować ścisłe stosunki, Austro-Wę- 
gry z Rzeszą niemiecką łączące.*

Prasy i Blatty nie wiedzą co z tym kan
clerskim fantem robić, który bądź cobądź potę
pił całą obecną ich agitaęję jako przewrotną, 
sztuczną a

Donioślejszą w grancie od tej całej hecy, 
prowadzonej od ostataiego Pinkełesa literackie
go aż do Schmerlinga, może się stać opozycja, 
którą sądy w Czechach stawiać zamyślają, a już 
nawet i stawiają wykonania okólnika o języku 
czeskim. Senat pragskiego sądu karnego uchwa
lił przejść nad tym okólnikiem do porządku 
dziennego, uważać go za niebyły, i wszystko 
jak dotąd pozostawić. Ale sąd powiatowy w Che- 
bie dalej się posnnął —  nie przyjął bowiem po
dania czeskiego, i odpisał po niemiecku, że w 
całym okręgu chebskiego sądn obwodowego tyl
ko język niemiecki jest ,lande>uhlich* i języ
kiem sądowym, dlatego wedłae § 13. procedury 
i dekretu nadwornego z r. 1795 tylko podania 
niemieckie uwzględniane być mogą.

Według artykułu VII. konstytucji o władzy 
sędziowskiej, sądy niemają prawa rozbierać wa
żności ns t a w- należycie obwieszczonych, ale w 
toku instancyjnym mogą orzekać o ważności r o z 
p o r z ą d z e ń .  Tymczasem na posiedzenia Izby 
posłów z dnia 5. bm. minister sprawiedliwości 
Stremajer wręcz oświadczył, że jak się spodzie
wa, władze rządowe mimo podżeganiu pism cen
tralistycznych najściślej spełniać będą okólnik 
językowy. Co teraz nastąpi?... Na każdy sposób 
powyższe fakta wiadome już były rządowi przed 
wczorajszem posiedzeniem Izby panów.

Ciekawą będzie uchwała centrum, które o- 
becnie na frakcyjnem zebraniu rozbiera tę kwe- 
stję. Najchętniej wstrzymałoby się ono od gło
sowania, aby w ten sposób dyktatora przyjętą 
została, a centrum umyć mogło ręce. Za pro
jektem rządowym głosować ono nie może, po
nieważ przez to stanęłoby na gruncie praw 
majowych; przeciw niemu występować niema 
podobno ochoty, ponieważ rząd mógłby przy 
dobrej woli złagodzić kulturkampf. Gdyby cen
trum w rzeczywistości taktykę tę przyjęło, po
pełniłoby zdaniem naszem gruby błąd polity
czny. Ustawa ta zwróconą jest głównie przeciw 
centrum, ma być ona klinem, zapomocą którego 
silny skład katolickiego stronnictwa i zgoda je- 
po posłów z wyborcami mogłyby być rozbite. 
Ufamy więc, że centrnm żądać będzie tegi, co 
mu się słusznie należy: prawa a nie łaski.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

O stanie szkół ludowych.
ni.

Z Niemiec d. 23. maja.
Bundesrat przyjął więc jednogłośnie jedną 

część wniosku praskiego w sprawie hamburg- 
skiej, i wcieloną zostanie Al tona, miasto pra
skie, do obszaru celnego Niemiec, St. Fauli zaś 
pozostanie nadal przy Hamburgu. Jest to smu
tny tryumf, który w skutek opozycji parlamen
tarnej i dyplomatycznej osiągnęły wolne miasta. 
Smutny dlatego, ponieważ praktycznie u- 
dowodniono, w jaki sposób zmusić mogą Prasy 
Hamburg do kapitulacji.

Miał Bismark prawną słuszność po swej 
stronie, gdy żądał, by praska Altona wcieloną 
została do obszaru celnego; nikt w bundesracie 
opierać się temu nie mógł, bo bundesrat w ta
kim razie, gdy pewne państwo samo życzenie 
podobne objawia, udziela tylko sankcję formal
ną; nikt w rajchstagu przeciw temu występo
wać nie ma prawa, bo rzecz ta nie należy przed 
forum parlament!. Konstytucji nie naruszono, 
polityczne terytorjum Hamburga ma nienaru
szone prawa wolnego portu.

Atoli na mocy tych samych praw zażąda 
Bismark niezadługo, aby i całe dolne ujście Łaby 
od Hamburga aż do CezhaTen, które polity- 
czaie do Prus należy, a obecnie stanowi jeszcze 
część porta wolnego (des Freihafengebiets), wde- 
lonem zostało także do obszaru celnego. Wów
czas rogatkami obsaezony zostanie Hamburg 
na lądzie i od morza, i prawo wolnego portu, 
nienaruszone w jego politycznych granicach, sta
nie się czystą iluzją.

Postępowanie to Bismarka jest prawnem, 
lecz nie jest bynajmniej przyjacielskiem. Z wro
gimi kraju zawiera się okłady, na mocy których 
później ich się upokarza i rujnuje, z przyjacie- 
lem-sąsiadem w taki sposób się nie postępuje. 
O ekonomicxnem położeniu Hamburga i o pe
wnej ruinie, która go czeka, wspomnimy jeszcze 
na innem miejsca.

Prasa niemiecka zaczyna coraz więcej się 
rozpisywać nad dyktaturą polityczn -kościelną. 
Wyraża ona dotychczas tylko specjalne zapatry
wania swych redaktorów i współpracowników, 
ponieważ dotychczas niewiadomo jeszcze, jak się 
na projekt ten niesłychany stronnictwa Izby 
prua&iej zapatrują. Dotychczas pewne tylno, 
że po&tępowcy wręcz są projektowi przeciwni, a 
prawe skrzydło narodowo-liberalnych dla .miłej 
zgody" z kanclerzem zgodzi się pod pewnemi 
warunkami i modyfikacjami na dyktaturę. Ci 
panowie wydali jnż rządowi sporo wolności kon- 
ztytncyjnyco, ich sumienie lekkie I Falk, twór
ca praw majowych, opierać się będzie dyktatu
rze. Za nim pociągną i inni, poszedłby zapewne

Płace nauczycieli i uposażenie szkół ludowych.

Liczba wszystkich posad nauczycielskich 
wynosiła w r. 1878/9 w szkołach ludowych pu
blicznych 2.922. Z tych było stale, tymczasowo 
lnb w zastępstwie zajętych 3.740, a opróżnio
nych 182, czyli pierwszych 95.36°/,, a drugich 
oprócz tego było w tych szkołach 126 prakty
kantów i praktyk antek, z czego wynika, że licz
ba wszystkich sił nauczycielskich, czynnych w 
szkołach ludowyeh publicznych, wynosiła razem 
3 866. W porównania z r. 1877/8 zwiększyła się 
liczba posad w ogóle o 174, a posad zajętych o 
252, opróżnionych zaś zmniejszyła się o 56. 
Stosunek posad zajętych do opróżnionych po
lepszył się na korzyść pierwszych o 1547,. Z 
obliczenia tego widzimy, że w r. 1878/9 przy
było szkołom Indowym publicznym 252 świeżych 
sił nauczycielskich ponad te, których użyto do 
zastąpienia zwyczajnych corocznych ubytków, 
spowodowanych śmiercią, spensjonowaniem lub 
oddaleniem z posad nauczycieli i nauczycielek. 
W porównaniu z r. 1877/8 zwiększył się przy
rost świeżych sił nauczycielskich o 63.

Położenie materjalne nauczycieli i nauczy
cielek szkół ludowych publicznych polepszyło 
się znacznie od czasn wprowadzenia w wyko
nanie ustawy szkolnej krajowej z dnia 2. maja 
1873 1. 251 o stosunkach prawnych stanu nau
czycielskiego w szkołach Indowych a szczegól
niej od czasu prawomocności noweli do tej usta
wy z czerwca 1875. Jeżeli zaliczymy do czyn
nych sił nauczycielskich praktykantów i prakty- 
kantki, wypadnie przeciętna płaca nauczyciel
ska w r. 1878/9 321 złr. 44 ćt. w. a. a więc w 
porównania z r. 1877/8 o 4 złr. 27 ct. więcej. 
Jeżeli zaś weźmiemy za podstawę obliczenia sa
me tylko płatne posady, wypada przeciętna pła
ca 330 złr. 77 ct. w. a.

Katechetów było w publicznych szkołach lu
dowych cztero- i więcejklasowych 158, a oprócz 
tego udzielało duchowieństwo parafialne obu 
obrządków katolickich bezpłatnie nanki religii 
w 2.064 szkołach ludowych publicznych różnej 
k&tegoiji. Na wynagrodzenie dla katechetów wy
znaczono w r. 1878/9 w odpowiedniej rabiyce 
preliminarza funduszu szkolnego krajowego 
10.000 złr. a gminy rozmaite dostarczyły na ten 
cel 5.400 złr. Było więc razem 15 400 złr. w. a., 
z czego wynika że przeciętna płaca katechetów 
wynosiła 97 złr. 47 ct. w. a. Gdy zaś we wscho
dniej części kraju byli katecheci Obu obrządków, 
gdy dalej dla katechetów szkół wydziałowych 
wyznaczono wyższe wynagrodzenia i gdy w 
końca datki gmin na ten cel szły na małą licz
bę katechetów w całośjj, wynika z tego, że 
przy rozdziale remuneracji dla katechetów w 
stosunku ich zajęcia w szkole dostało się kate
chetom szkół ludowych publicznych czteroklaso
wych po 25 do 30 złr. w. a. rocznego wyna 
grodzenia za siedm godzin tygodniowej nanki.

W sprawie wynagrodzenia katechetów krę' 
pują Radę szkolną krajową przepisy zawarte 
najprzód w art. 10. ustawy państwowej z 25. 
maja 1868 1. 49 o uporządkow&ninu stosunków 
obywateli różnych wyznań, następnie §. 3. 
ustawy państwowej z 20. czerwca 1872 1. 86
0 udzielaniu nauki religii i wynagradzania na
uczycieli tejże w szkołach ludowych i średnich,
1 w końcu art. 14. ustawy krajowej szkolnej 
z 2. maja 1873 1. 251. Art. 10. bowiem pierw
szej z przytoczonych ustaw stanowi, że koszta 
wynagrodzenia nanki religii w szkołach ludo
wych mają ponosić wyłącznie wyznawcy tej re
ligii a tern samem nie wolno pociągać do ud siołu 
w tych kosztach wyznawców innej religii. Pa
ragraf zaś 3. drugiej z pomienionych ustaw o- 
rzeka, że za udzielanie nanki religii w szko- 
łaok ludowych cztero- i więcej klasowych, mo

żna nauczycielom tejże wyznaczać remunerację 
a dla szkół wydziałowych ustanawiać osobnych 
katechetów, lecz co do kosztów z tern połączo
nych zastosować się ściśle do przepisów zawar
tych w art. 10. ustawy z 25 maja 1868 1. 49. 
Art. 14. w końcu wspomnianej ustawy szkolnej 
krajowej postanawia, że każda szkoła ludo
wa, w której nanka religii wymaga przynaj
mniej 17 godzin tygodniowo, będzie miała oso
bnego katechetę, a Rada szkolna krajowa wy
znaczy mu stosownie do jego zajęcia wynagro
dzenie roczne. Ponieważ nstawa szkolna kra
jowa nie wskazała funduszu, z którego należy 
pokrywać wynagrodzenie katechetów, a w do
datku postanowiła jako warunek ustanowienia 
dla szkoły katechety i wynagrodzenia jegó pracy 
17 godzin tygodniowej nauki, ujrzała się Rada 
szkolna krajowa w niemałym kłopocie, ponie
waż szkół ludowych z tak wielką liczbą godzin 
tygodniowej nanki religii niema wcale, a po- 
wtóre zkąd wziąć fandusz na remnneracje za 
udzielanie tej nauki w mniejszym zakresie.

Pozostały jej wprawdiie jako dyrektywy 
art. 10. ustawy z 25. maja 1868 i §. 3. ustawy 
z 20. czerwca 1872, lecz zdaniem jej byłoby za
stosowanie ścisłe przepisów w nich zawartych 
krokiem wzniecającym uzasadnioną obawę, że 
ściąganie osobnych opłat za nankę religii, w 
szkole ludowej od wyznawców tej religii wywo
łałoby największe niezadowolenie tychże i mo
głoby nawet spowodować indyferentyzm religij
ny, na co w naszych stosunkach nie można się 
narażać. Chcąc zaś tego ani knąć a zarazem u- 
czynić zadość przepisom zawartym w przyto
czonych powyżej ustawach, przedłożyła wniosek 
sejmowi, w którym domagała się wyznaczenia 
funduszu osobnego na wynagradzanie kateche
tów każdego z wyznań i obrządków religijnych 
w cztero- i więcej klasowych szkołach < Indo
wych publicznych, jeżeli liczba dzieci jakiego 
wyznania lnb obrządkn do szkoły danej uczęsz
czających wynosi przynajmniej trzecią część 
wszystkich dzieci, pobierających nankę w tej 
szkole. Zdawało jej się bowiem, że gdy kate
checi wszystkich wyznań i obrządków religij
nych w stosunku powyższym będą za swą pra
cę wynagradzani z funduszu szkolnego krajowe
go, żadne z tych wyznań i obrządków nie bę
dzie mogło twierdzić, że jego uczestników po
ciągano do ndziału w kosztach na katechetów 
innego wyznania lnb obrządku, a że przy tern 
uniknie się niebezpiecznego ściągania osobnych 
opłat za nankę religii od współwyznawców. 
Lecz wniosek ten nie przyszedł pod obrady sej
mu, a tern samem sprawa ta ważna i drażliwa 
oraz jest dotąd w zawieszenia.

Pod względem płacy przeciętnej nauczycieli 
szkól Indowych publicznych zachodzą wielkie 
różnice pomiędzy okręgami szkolnymi. Najniższe 
płace przeciętne były w r. 1878 9 w okręgu so- 
kalskim (241 złr. 10 ct.), nadwórniańskim (246 
złr. 36 ct). żółkiewskim (249 złr. 13 ct.) i ka- 
łuskim (249 2łr. 49 ct.), a najwyższe we Lwo
wie (641 złr. 79 c t ), Krakowie (528 złr. 15 ct.), 
w okręgu bocheńskim (383 złr. 33 ct,), wado
wickim (367 złr. 31 ct) i Samborskim (366 złr. 
98 ct.) Przyczyną zbyt niskich płac przeciętnych 
nauczycieli w niektórych okręgach szkolnych jest 
naprzód znaczniejsza w nich liczba szkół nie- 
zreorganizowanych, albo większa w stosunku 
niż w innych liczba szkół filialnych, co staje 
się powodem, że wiele posad potrzeba oddawać 
nauczycielom niewykwalifikowanym, których płace 
są zwykle bardzo małe.

Dotąd kasy oszczędności nżywały swych fun
duszów rezerwowych do popierania rozmaitych 
celów dobra publicznego, udzielając snbwencyj na 
szpitale i inne zakłady humanitarne, podczas 
gdy wyjątkowo jedna lub draga kasa użyła tych 
funduszów na założenie kasy zaliczkowej rezultat 
był bardzo świetny, gdyż warunki kredytu były 
bardzo przystępne i korzystne.

Zezwolenie na założenie takich kas zalicz
kowych ndzielać może namiestnictwo na nastę
pujących podstawach :

1) Walne zgromadzenie kasy oszczędności 
nchwala z funduszu rezerwowego pewną kwotę 
na dotowanie kasy zaliczkowej, z której czysty 
zysk wpływa znowu do funduszu rezerwowego 
kasy oszczędności. Pierwotna dotacja może być 
podwyższoną w razie uznanej potrzeby.

2) Zakres działania kasy zaliczkowej ogra
niczony jest na miejsce, gdzie się kasa oszczę 
dności znajduje i na najbliższą okolicę.

3) Kredyt może być udzielony zaufania 
gidnym osobom, a ewentualnie można żądać i 
poręczyciela lub zastawu.

4) Zwykle udziela się zaliczki w kwotach 
do 100 zł., namiestnictwo może atoli kwotę tę 
podwyższyć do 200 złr.

5) Zaliczki te mają być spłacone najdalej 
do roku, podczas którego czasn dłużnikowi nie 
może być udzielona nowa pożyczka.

6) O udzieleniu pożyczek stanowi albo wy' 
dział kasy oszczędności, lub jej dyrekcja, lab 
inny jaki organ, złożony z członków kasy i in
nych zaufanych obywateli.

Takie są wskazówki, które ministerstwo u- 
dzieliło namiestnictwu celem wprowadzenia w 
życie kas zaliczkowych, a nie ma wątpliwości, 
że nasza kasa oszczędności, która i tak udzie
lała kasom zaliczkowym kredytu, teraz przy 
zdarzającej się możliwości jak najrychlej zajmie 
się tą sprawą, a tym sposobem wydrze ona nie
zawodnie najniższą klasę z rąk lichwiarskich.

m .
Dnia 25. maja.

Kasa oszczędności jako kasa zaliczkowa.
Jak wiadomo, kasy oszczędności mają bar

dzo znaczne fundusze rezerwowe, z któremi nie 
wiedziały co czynić, gdyż pod względem rozpo- 
rządzalności były skrępowane kontrolą rządową, 
która nie dozwalała dotąd uczynić jakiegokol
wiek z nich użytku.

Teraz dopiero, po rozlicznych zabiegach, 
ministerstwo zezwoliło, aby z funduszów tych 
kasy oszczędności ustanawiały pod swoim za
rządem kasy zaliczkowe. Jest to istotnie myśl 
bardzó zdrowa, gdyż nie mcżaaby lepiej nżyć 
tych martwo leżących a czasem bardzo zna 
cznych kapitałów.

Ministerstwo w swoim reskrypcie motywuje 
i rozwija potrzebę podobnych kas w sposób, na 
jaki każdy się zgodzi, gdyż nikt nie zaprzeczy 
potrzeby taniego, osobistego kredytu na wsi dla 
małych własności a w miastach dla rękodziel
ników. Idzie tn szczególnie o wspieranie takich 
włościan i rzemieślników, którzy nie mogą da 
wać odpowiedniego zastawa, ani też weksli 
zdolnych do eskontowania. Dając im małe za
liczki na dłuższą spłatę, można im doraźnej u- 
dzitlić pomocy, niedozwalając im wpaść w ręce 
lichwiarskie.

* Przypominamy, ie dzisiaj na benefis panny 
Bocakaj „Boccacio* Snppego.

W cerkwi św. Jnra ma stanąć naprzeciw am
bony pomnik zmarłego papieża Pinia IX. dłuta p. 
Błotnickiego. Otóż pomnik ten jest już gotów, a 
artyata przystąpił do natawienia go na przeznaczo- 
nem miejscu. Hoskalofile jednak, których nie brak 
w kapitale, postanowili temu przeszkodzić. Ale w 
jaki sposób ? Oto udają się do namiestnictwa i ro
bią przedstawienia, że w marze robią niszę na po
mnik, co grozi zawaleniem korfcioła. Zjawia się in
żynier z namiestnictwa i każe zaprzestać roboty. 
Rzecz w wysokim stopnin komiczna: zagłębienie 
wynosi pięć cali, a mury są grubości trzech me
trów. Architekci i inżynierowie, którzy nam o tem 
opowiadali śmieją się z tego zakazn, zagłębienie 
bowiem takie można zrobić bez niebezpieczeństwa 
w każdym, nawet o połowę cieńszym marze. Do
brze to się śmiać, ale na tych szykanach ze strony 
moskalofllów traci najwięcej biedny artysta, który 
podjął się roboty, a który jak nam wiadomo, nie 
wiele ua swej pracy zyskał.

Z Towarzystwa lekarskiego. Dnia 22go b. m. 
odbyło się posiedzenie nankowe oddz. lwow. Towa
rzyatwa lek. gaiie., na którem: 1. Wybrano komi
sję złożoną z drów: Chądzyńskiego, Jasińskiego i 
Balińskiego w cela wygotowania memorjałn do aej- 
ma krajowego, w sprawie niedostatków obecnego 
systemu wychowawczego młodzieży szkolnej. W me- 
morjale tym ma być wykazaną szkodliwość tegoż 
syst6mn ze względn na rozwój fizyczny a następ
stwo i nmysłowy. Ha być również podniesiona ko
nieczna i nagląca potrzeba zupełnego zreformowania 
obecnego systemn pedagogicznego, mianowicie pod 
względem hygienicznym i sanitarnym. 2. Wybrano 
komisję złożoną z drów Lecha, Tarnawskiego i Ba
lińskiego, dla zbadania zskładn wodoleczniczego w 
Sassowie i podania wskazówek do odpowiednioh 
ulepszeń. 3. Dr. Liadner przedstawił dwóch cho
rych z cierpieniem ócz.

* Wydział austrjackiego Towarzystwa ryba
ckiego w Wiednin zawiadomił nasze krajowe To
warzystwo rybackie, że postanowił udzielić dwa 
stypendja po 100 zł. dla praktycznych hodowców 
ryb, Celem zwiedzenia wystawy rybackiąj w Ber
linie, która, jak wiadomo, trwa do końca czerwca 
b. r. Ostatni termin dotyczących podań naznaczo
ny jest na dzień 8. czerwca.

* Z Czerniowiec donoszą d. 23. b. m.: Dzisiaj 
przed południem znieważył czynnie przed katedrą 
jakiś starszy człowiek niższego stann, wysiadają
cego właśnie z powozn metropolitę Horarlę Andrie- 
wicza. Sprawcą jest Rusin niejaki Piotr Koczek. 
Po schwytaniu odgrażał się wołając, że go przy 
pierwszej sposobności zabije.

P. Stanisław Baroewloz, znakomity skrzyp*)., 
znany naszej publiczności z koncertów, przybył do 
Lwowa.

Z rozmaitych stron krajn donoszą nam • po
jawienia się szarańczy, szkiarek i ważek (nimf).
San donosi, że w Przemyśla widziano w tych 
dniach chmary owadów, podobnych do szarańczy, 
nie można było jednak skonstatować, czy to pra
wdziwa szarańcza, czy jaki iony gatunek ważek. 
Między gospodarzami wiejskimi pannje z tego po
woda aie małe przerażenie. Do; wszystkiej biedy 
jeszcze nam brak szarańczy.

W Gorlicach umarł d. 18. b. m. Roch Fran
ciszek Szczepanowski oficer 6go pułku strzelców 
z r. 1831, przybywszy w odwiedziny do syna swe
go Franciszka właściciela mejątku Sokole.

* Sammler, dodatek literacki do Augsburger 
Abd. Ztg. nr. 53 str. 8, o najnowazem płótnia 
Józefa Brandta „Jarmark w Bałcie" pisze co na
stępuje :

„W parterowej sali Odeonn bndzi obecnie za
jęcie wielki obraz olejny prof. Brandta i to nie 
tylko wśród artystów, ale i między wielbicielami 
sztuki — i bardzo słusznie. Artysta przedstawił 
nam w swojem nowem dziele jarmark w Bałcie, 
imponnjący wielkiem bogactwem postaci; artysta 
stworzył obraz nie z obecnych czasów, lecz po
wołał do życia dawno jnż umarłe postacie, w ma
lowniczych strojach z 17 stulecia. Raz do roku 
w Bałcie odbywają się jarmarki na konie, ściągv 
jące zbliska i zdaJeka niezliczone tłnmy sprzedają
cych i kapujących. Scena na obrazie przedstawia 
tasy, w oświetlenia przedpoładniowem. Pogodny 
błękit nieba rozwiesił swoje laznry na jasno oświe
tloną okolicę. Widzimy kapujących i handlarzy — 
wśród dzikich koni stepowych, i szlachetnych ras 
rnmaków. Brandt pochwycił i uwydatnił główni* 
ten moment, w którym wpędzają konie atepowe 
do obszernych ogrodzeń. Jak we wszystkich obra
zach tego artysty, tak i w tem najnowazem jego 
dziele, działające postacie, są pełne naturalnego 
życia i rucha — i wyśmienicie uwydatnione. Kilku 
Tatarów konnych i pieszych, w swych fantastycz
nych i bogactwem kolorów jaśniejących szatach, 
dłngiemi żerdziami powstrzymują rozhukane dzikie 
konie, aby wpędzone do ogrodzeń na prawo, ztam- 
tąd nie wybiegły, — na lewo zaś, pasterz koni dłu
gim biczem spędza rumaki. Ta nader malownicza
1 pełna żyda grapa, stanowi środkową część o- 
brązu. Po prawej stronie, sznkają schronieni* 
przed skwarem słonecznym, pod namiotem słom* 
krytym — okazałe, typowe postacie dawnej szlachty 
polskiej. Tło obrazu na lewo, na wzgórzu, obok 
wiatraków, stanowi jarmark, który się już w naj
lepsze rozpoczął, na prawo zaś, wozy z zaprzężą i 
tłnm sprzedających — to tło zamykają. Jako kon
trast do malowniczych namiotów, znajdujących się 
na przedniej części obrazn, w których wspaniale 
kobierce, pnhary rzeźbione z jaj strusich i ta ory
ginalna w owych czasach broń palna, zbroje, sio
dła i inne na sprzedaż wystawione malownicze 
sprzęty, przypominają przepych wschodu — jako 
więc kontrast, artysta umieścił piękną grupę koni 
rasowych, prowadzonych przez hajduka, który na 
tę ożywioną scenę stepowego jarmarku, patrzy 
z podziwieniem. Józef Brandt, Polak, należy do - 
n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  i najwięcej uzdolnio
nych artystów, jest pod względem techniki i poj- 
mowanin swego artystycznego kierunku najzupeł
niej samoistnym, którą to zaletą nie wielu tylko 
artystów może się poszczydć. Jak z dawniejszych 
jego dzieł, tak i z tego bije bogactwo fantazji i 
pomysłowości i prawdziwie genialny polot dudu, 
to zupełne artystyczne przejęcie się treścią, która 
w połączenia z miatrzowskiem wykończeniem, w wy- 
■okim atopuin olśniewająco działa na widza. Jar-t 
mark w Bałcie należy do ńiJzhakoidtssyeh-llMfe-i-''; 
rów pędzla Józefa Brindta. Charakterystyczne® 
znamieniem obrazn jest między innemi: pyszny i 
świetny koloryt, jasny i przejrzysty w miejsco
wych tonach, • nadto pełen najwznioślejszej har
monii barw, której pnnkt ciężkości leży w przeca- 
dnem oświetlenia. Jest to prawdziwa poezja barw, 
w najszerszem znaczeniu tego Słowa!"

* W 116 numerze Gazety Narodowej na str.
2ej w tytnle artykułu na 3ej szpalcie wkradł się 
błąd, powinno być: „Projekt założenia narodowe
go muzeom pamiątek po o f i a r a c h  poległych itd.*; 
a nie „po o f i i c e r a c h  poległych itd."

*• Wiadomości policyjne z dnia 94. Maja. 
Skradziono: panu P. P. z pomieszkania w hotelu 
pod 1. 25 przy ulicy Kazimierzowskiej pugilares z 
kwotą 10 zł., srebrny zegarek anker ze złotym 
łańcuszkiem, na końcu którego uwieszoną była pie
czątka z literami P. P.; — pani J. P. z kieszeni 
pndełeczko z bronzu w kształcie jaja, w którem 
się znajdowały 2 koronki na srebrnych drucikach
2 medalion!ki srebrne; — panu W. S. z pomie
szkania pod i. 127 przy ulicy Żółkiewskiej damski 
płaszcz sukienny i palto damskie z aksamitnym keł-

jnierzem; — pani W. U. ze stajni pod 1, 6 przy 
; uicy Ochronek dwa chomonta na kenie; — Kazi
mierz Ekert 19-letoi terminator krawiecki po de-
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D ow cipy pomysł.
H srsen ie  prewdslwe.

pnei
A r  j q.

(Ciąg dolny.)
Zapytanie moje wywołało znowu długie 

milczenie. Władysław Strański kręcił się nie
spokojnie na krzesełka z oczyma w dół spu- 
szczonemi, otrzepywał i głodził nieustannie rę
kawy swojej kapoty, ale nio nie mówił. Po kilka 
razy przecież zdawało się, że as ta otwiera, aby 
coś powiedzieć, ale je zamykał znown pospie
sznie, jakby wyznanie które miał zrobić, było 
bardzo ciężkie. To spostrzeżenie przestraszyło 
mnie ponownie. Może jaką zbrodnię albo niego- 
dziwość popełnił — pomyślałem — i do mnie 
przychodzi się schronić.

— Uciekłem ze szpitala obłąkanych wy
mówił z wysileniem rzucając na mnie z pod oka. 
pełne obawy spojrzenie, ażeby się przekonać 
jakie na mnie wrażenie sprawi ta wiadomość.

Zerwałem się na te słowa z krzesełka jar 
oparzony bez zachowania najmniejszej ostrożno
ści i ręką sięgnąłem do taśmy od dzwonka 
Myśl pozostania nadal sam na sam z tym ucie
kinierem od Bonifratrów nie uśmiechała mi się 
wcale. A jeśli ma przyjdzie ochota rzucić się 
na mnie z nożem i poderżnąć mi gardło? Lecz 
nie zdążyłem jeszcze pociągnąć za taśmę, kiedy 
mój nieproszony gość przyskoczył, uchwycił 
mnie za rękę i cisnąc ją z całej siły, zaczął 
wołać błagalnie głosem drżącym z obawy czy 
też gniewu;

— O nie, nie, tego pan me zrobisz. Trzeba 
mieć przecież trocha litości. Jeśli obecność moja 
obadza w pana taki przestrach, to lepiej mnie 
wypędzić, niż gubić dobrowolnie. Uciekłem ze

szpitala Bonifratrów nie po to, żeby tam po
wracać natychmiast. Najlżejsza zaś nieostrożność 
może człowieka przy zdrowych zmysłach ska
zać przez całe życie na śmierć moralną.

Bdeśna ta wymówka nieszczęśliwego za
wstydziła mnie i zachwiała moje postanowienie. 
Stałem sam nie wiedząc co robić.

— Jakto, nie rozumiem pana — szepnąłem 
po długiej chwili namysłu.

— Nie rozumie pan, że złość ludzka pozba
wiła mnie wolności w najstraszniejszy sposób, 
na jaki tylko piekło zdobyć by się mogło. Nie 
wymagam wcale, żeby mi wierzono od pierw
szego słowa, gdyż takie jest właśnie położenie, 
w jakie mnie popchnął mój prześladowco, że nie 
łatwo odzyskam utraconą wiarę w przytomność 
mego nmysłu. Wiem dobrze, iż przez długi czas 
wszyscy mnie słuchać będą z niedowierzaniem 
i obawą. Nie jeden wprawdzie warjat miewa 
chwilę zupełnej przytomności, ale ja myślę, że 
po dłuższej rozmowie byłbyś pan w stanie się 
przekonać czy z obłąkanym człowiekiem masz 
do czynienia. Zdawało mi się, spostrzegłszy na- 
*wisko pana na tablicy na dole, że gdy się 
udam pod jego opiekę, to będę już ocalonym, 
tymczasem...

. ~  Masz pan słuszność, powinienem był się
iak rieczy stoją’ ale,  cxa* - obawa bierze górę nad roz-

sąaniem... No, ale nikt nie powie, że opuściłem 
człowieka w potrzebie. Siaaaj pan i opowiedz 
mi swoją historję. Nąjpierw dlaczego pana zam
knięto do szpitala obłąkanych, jakim się to stać 
mogło sposobem i kto jest pana prześladowcą.

Z gorączkową gwałtownością pociągnąłeś 
go do najbliższego fotelu i przemocą go posa
dziłem , zasypując zarazem potokiem , pytań 
które przyznawszy się szczerze do prawdy, 
miały służyć na pokrycie prześladującej mnie 
jeszcze mimowolnie obawy.

— Kto jest moim prześladowcą? — powtó
rzył Strański ostatnie moje pytanie. Brat mój, 
brat rodzony, to może się wydawać panu nie- 
prawdopodobnem, a jednak tak jest niestety)

— Jakiś; cel mógł mieć brat pański dopu

szczając się tak haniebnego czynu — badałem 
dalej — i jakichże środków nźył, żeby w na
szych czasach zamknąć wśród obłąkanych czło
wieka, zostającego przy zdrowych zmysłach. To 
doprawdy wygląda na bajkę z tysiąca nocy.

— O to dłnga historja, lecz będę się sta
rał w kilku słowach ją opowiedzieć. Brat nie
nawidził mnie pfzez całe życie, nigdy śmy się 
w zdaniach zejść nie mogli. On był moim opie
kunem i wymagał bezwarunkowego posłuszeń
stwa, na co ja wobec jego niekoniecznie szla
chetnych czynów zgodzić się w żaden sposób 
nie mogłem. W końcu zaś skorzystał z mojej 
własnej nieostrożności i nierozwagi, żeby mnie 
zgubić na wieki i z*dowolnić uczucie dawno 
żywionej nienawiści. Żona jego była dawną mo
ją narzeczoną, którą on mi wydarł w tym wła
śnie tylko celu, choćj) wiedział bardzo dobrze, 
jak namiętnie ją kocham. Otóż bratowa moja 
kilka miesięcy tema, przed samą śmiercią kaza
ła mi przysiądz, że dzieci jej, poniewieranych 
przez klacznicę, a dzisiejszą faworytkę mego 
brata, bronić będę bez względu na własne bez
pieczeństwo. W parę tygodni później, w ciągn 
których niejednokrotnie ujmować się musiałem 
za Mednemi sierotkami, spotkało mnie nieszczę
ście, jakiego w najstraszniejszych snack nawet 
przewidzieć nie byłem w stanie. Pewnego po
południa ulubienica mego brata rzuciła się 
z prętem na dzieci bijąc je bez litości. Na jęk 
i płacz tych biednych istotek nadbiegłem nie
przytomny z oburzenia i gniewu, zacząłem tę 
niepoczciwą babę okładać < cybuchem, który się 
w kawałki rozsypał na jej plecach. W tej chwi
li nadszedł brat; można sobie wyobrazić, że nie 
był zadowolnionym z tego co zobaczył. Bez dłu
gich też namysłów, w mgnieniu oka uknuł sza
tański plan, który mnie miał zgubić. Na głośne 
jego zapewnienie żem dostał pomieszania zmy
słów, rzucono się ua mnie, związano, a doktor 
miejscowy odwiózł do szpitala! Bonifratrów w 
Warszawie.

— Jakże to może być żeby doktor usłuchał 
podobnego rozkazu? zapytałem z pewnem nie
dowierzaniem jeszcze, choć już na wpół prze

konany, usłyszawszy takie przytomne i spokojne 
opowiadanie.

— Niech to pana aie dziwi — odparł — 
mój brat jest wysokim moskiewskim urzędni
kiem, a doktor, który mnie do Warszawy od- 
woził, nie tylko że Moskal i podwładny brata, 
ale co więcej w wielu razach potrzebujący jego 
pobłażliwości i wglądów. Tak więc dwóch ło
trów sprzysiągłszy się na zgubę niewinnego 
człowieka, zamiar swój z łatwością do skutku 
doprowadziło. Tłumy całe przypatrywały się do
konanej zbrodni, ale wszelkie pozory przeciw 
mnie przemawiały.

— I w szpitala w Warszawie nie poznano 
się na osznstwie do tego Stopnia, że pan mu
siałeś uciekać bez uzyskania sprawiedliwości i 
zadość nczynienia?

— Moskal, który mnie odwiózł miał dawny, 
ścisły, nie wiem na czem opierający się stosu
nek z jednym z wyżej położonych w szpitala 
lekarzy. Musiał go zapewne prosić, żeby sprawę 
moją jak najdłużej przewlekano i początkowo 
przynajmniej nie badano zbyt ściśle mego stanu 
zdrowia. Nie wszyscy lekarze odznaczają się je
dnakową zacnością. O ile jedni umieją urząd 
swój podnieść do godności kapłaństwa, zamie
niając się w aniołów stróżów cierpiącej ludzko
ści, do któryct każdy upadający na dachu i 
strapiony błagalnie ręce wyciąga, o tyle drudzy 
nie umiejąc wzniosłego zadania, jakiego się 
podjęli, należycie wypełnić, zdolności swoje i na
ukę obracają na szkodę bliźnich. Doktor pod 
którego dozór dostałem się w szpitalu, do tych 
ostatnich podobno należał. Ja sam zresztą nie 
mało się przyczyniałem zapewne do utwierdze
nia moich dozorców w podejrzenia, jakie na 
mnie rzneono, niecierpliwością, gniewem i roz
paczą dochodzącą chwilami do szału. Wstydzi
łem się sam przed sobą takiej gwałtowności, ale 
na widok ludzkiego oblicza, rzucałem się znowu 
jak prawdziwy szaleniec.

— Ale nciec ze szpitala obłąkanych, to nie 
lada zadanie — powiedziałem coraz mocniej za
ciekawiony, zapominając powoli o popizedniej 
obawie — jakżeś się pan wziął do tego?

Młody człowiek uśmiechnął się wesoło na
wet dosyć figlarnie. Był to pierwszy uśmiech 
jaki rozjaśnił twarz jego, naaając rysom zmę-„ 
czonym cierpieniem dziwny jakiś wdzięk i po 
wab młodości. Widać przypomniał sobie wyko 
nanie jakiegoś niewinnego żarciku, albo spłata-j 
nie dobrze obmyślanego figla.

— O niezawodnie przedsięwzięcie takie1 
ogromne przedstawiało tradnośei. Niepodobna] 
prawie opisać ile to wymagało rozwagi, ostroż
ności i przytomności umysłu. To jedno zdaje n iJ 
się powinno by służyć za świadectwo, lo  nie 
jestem obłąkanym, w takim bowiem razie nie 
byłbym mógł wpaść na pomysł, jaki mnie teraz 
z moralnej niewoli wyswobodził. Przekonawszy 
się że gwałtownością nio nie uzyskam i zamiast 
pożytku, szkodzić tylko sobie mogę, postanowi
łem zmienić zupełnie dotychczasowe postępo ~a- 
nie. Stałem się nagle spokojnym, cichym i do
syć milczącym, a wysilenia całe zacząłem wy
tężać żeby sobie ująć i zaskarbić łaski pana 
dozorcy. Wkrótce też byliśmy z sobą w najści
ślejszej przyjaźni. Śmieszny to sobie był ezlo- 
wieczyna, krótki, graby, wielki służbista, w gran
cie jednak poczciwy i uczynny. Korzystając 
z niezwykłej jego łaski i osobnego pozwolenia 
przechadzania się kiedy zechcę, towarzyszenia 
ma wszędzie i dopomagania w niejednej czyn
ności, z łatwością obeznałem się z całem zabu
dowaniem i położeniem w jakiem się ono śnaj- 
dnje. Pewnego dnia w jednem miejscu w ogro
dzie uwagę moją zwrócił rodzaj wyłomu w par
kanie. Uszkodzenie to musiało być zapewne 
świeże, przechodząc bowiem poprzednio tamtędy 
bardzo często, nic podobnego nie spostrzegłem, 
a teraz nie miano zapewne czasu jeszcze na na
prawienie go. Miejsce to znajdowało się po dra-

tlej stronie obszernego ogrodu, w kącie najbar- 
ziej oddalonym od zabudowań, do ucieczki truj| 

dno by było wymarzyć sobie coś dogodniejszej 
Mur był niski, łatwy do przesadzenia jeds 
skokiem, lecz należało się spieszyć żebyt 
usunięto tej jedynej nad siei wybawienia.
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konaniu kradrieży kilka sztok sakien, zbiegi z do- 
ten swego sluibodawcy pod 1. 10 przy olicy Ko
pernika. _

Straż policyjna aresztowała Jakóba Tesla za 
kradzież wiktuałów z piwnicy pod 1. 29 P «y  olicy 
Sykstnskiej, Dominika Baranowskiego za kradzież
deszonkową.

Pan J. S. zgnbił kartkę zastawniczy banko 
ormiańskiego na zastawiony za d zł. zegarek.

Straż policyjna złożyła w policji parasol po
rzucony przez ściganego złodzieja.

  Przemyśl, 22. maja. Towarzystwo mnzy-
sne dało dnia 19. b. m. pod kierownictwem dy 

•tekto artystycznego p. Ludwika Dietza drugi 
koncert, na który pomimo zimna i słoty liczna i 
doborowa publiczność zebrała się, pomiędzy który 
Widzieliśmy jenerała Lanbera. Koncert rozpoczęła 
orkiestra uwertury fantastyczny „Bajka" Koniuszki 
1 zakończyła symfonią Nr. 1 Beethovana. Wykona
nie obn utworów było pod każdym wzglądem zna 
kosnite. Dzięki zatem staranności i niezmordowanej 
praey dyrektora p. Dietza usłyszeliśmy po drngi 
raz na konoerele orkiestrą, której od kilkn lat w 
‘rzem; ln brakowało. Drngi nnmer programu skła

dał sią *o śpiewu pani W. „Matka i dzlecią" Do' 
ńisettiego, i „Sny miłości" Kratzera. Pani W. zna 
On dobrze od dawna ze swego śpiewu wywiyzała 
•ią tym razem całkiem dobrze — była przy głosie 
i komorze. Na trzeci i piyty nnmer programn ode- 
frała panna H. na fortepianie Mendelssohna „Pieśń" 
'Chopina „Balladą" z wielky tremy; zatem o żadnej 
ktytyoe mowy być nie moża. Pozostałe dwa nnme- 
*n programn uzupełnił chór mieszany edśpiewaniem 

15 i 20 z Oratoriom Mendelssohna „Eliasz" i 
8*xtetn z „Halki". Wykonanie było pod każdym 
^Oglądem wyborne; ostatni kawałek na ogólne ży- 

został powtórzony.
Towarzystwo nasze dało w tym rokn tzkol- 
siedm wieczorków i dwa koncerta, na któ- 

*jch ełyszeliśmy najlepsze ntwory artystyczne tak 
teoich jak i obcych kompozytorów.

—  Kołomyja. Towarzystwo ogniowej straży 
°thotniezej w mieście naszem, które dotyd głównie 
dla brakn dostatecznego materjalnego i moralnego 
Poparcia ze strony pnbliczności rozwinyć i zaszczy
tnemu swemu zadaniu w zupełności odpowiedzieć 
lip mogło, kroczy obecnie szybko na drodze po- 
rtąpu, na który, ze zmiany niektórych postanowień 
1 eh statutów wstąpiło.

W dwójnasób zwiąkszona liczba członków ho- 
V. »wych, dotychczas jedynie stałego źródła do- 
Hcdn i gremialne przystąpienie prawie całej na- 

śj inteligentnej młodzieży do straży ochotniczej 
H niewytpliwemi zwiastunami lepszej przyszłości. 

W celu zasilenia nader dotyd szoznpłego fuu- 
bzu zapomogi dla strażników w czasie służby 

*fctleczałyeh, a względnie ich wdów i sierót, po
n ow iła  Bada nadzorcza rzeczonego Towarzystwa 

' |dzić w dzień Bożego Ciała festyn, połączony

dług nowego piana, dzieli minister Forry nauką w 
tyeh zakładach na trzy stopnie, obejmujący każdy 
po trzy klasy. Każdy z tyeh stopni obejmuje wpra
wdzie ograniozony, lecz zawsze powny całość nau
ki. Najniższy cykl w pierwszych trzech latach obej
muje nanką języka francuskiego, początki niemie
ckiego, dzieje i geografię Francji, historją nowo- 
cze ny i historję naturalny. W następującym cyklu 
zaczyna się nanka łaciny, dalsze kształcenie w ję
zyku francuskim, niemieckim i angielskim, nanki 
przyrodnicze, dzieje Rzymn, Grecji i Wschodu. 
Trzeci i ostatni cykl trwa 4 lata, gdyż obejmuje 
i wyżwspomniany klasę filozoficzny. Tn kładzie mi
nister nacisk na nankę języka greckiego, zwłaszcza 
że się dopiero w tej klasie ona rozpoczyna, na co 
się jednak helleniści niazgadzajy, twierdząc, źe po
winna się już w drogim cyklu rozpoczynać. Prze
chodząc z jednego eykln do drngiego składa uczeń 
egzamin uzdolnienia.

— Z Brnkselli donoszą o śmierci ks. de Sl- 
gne, byłego prezydenta senatu belgijskiego, zmar
łego w 76 r. życia.

— Panna Baska, teraźniejsza hrabina Torók, 
jest z reędn piyty artystką nadwornego teatru wie
deńskiego wychodzący za mąż za hrabiego. Poprze
dziły ją w tern: Nenm&nn, teraz hr. Schónfeld; 
Gossmann, ter. hr. Prokesch; Janisch, ter. br. Ar- 
co ; Wolter, ter. hr. O. SulUvan.

tafli loda płynący kolebkę, wskutek czego kilka od
ważnych pnściło się po nią na łodziach, nie łatwy 
przecież rzeczy było zdjąć z kry kolebkę i przenieść 
ją do łodzi, tem więcej, że w niej dostrzegli leżą
ce dziecko. Poczciwe jednak chęci pokonały nie 
małe trudności i kolebkę przeniesiono na łódkę, ale 
niestety dziecko jnż nie żyło. — Cała wieś wzięła 
to bardzo do serca, zrobiono składkę 1 dziecku 
wyprawiono wspaniały jak na stan włościański po
grzeb i pochowano na cmentarza parafialnym w 
Tarłowie.

— Palestyna dla ży d ów , piszą z Londynu 
do Gazety Kotońskiej, jest dzisiaj nlnbionem ha
słem między naszymi żydami starowiercami i nie- 
przyjażnymi żydom chrześoianami. Dnia 14. b. m. 
wystąpił anglikański kaznodzieja Nogóe na pnbli- 
cznem żebranin z odnośnym planem, który od tego 
czasn zaczął przybierać konkretne formy. Anglik 
Oliphant przedłożył sułtanowi plan, wedłng które
go ezęść kraju obejmująca okręgi izraelickich po 
koleń Gad, Bnben i M&nasse miała być na koloni
zację przeznaczona. Snłtan miałby otrzymać wyna
grodzenie w brzęczącej monecie, co by go przychyl
nie usposobiło, a nowomianowany ambasador an
gielski Goschen ma ten plan w Konstantynopolu 
popierać. Terytorjum na ten cel zaprojektowane, 
obejmuje 600.000 hektarów. Kolonia pozostawałaby 
pod zwierzchnictwem snłtana, rządzona przez gu

Książe Bismark korespondentem gazety. *7°*- **  zanupno potrzeDue mnansze
ina tlszy do Times, że przybył tam temi: zbf  * / obr°™ lnf  of5ar- Hme tn głównie

inne zajmuje stanowisko jak Pokucie i naddniestrze. 
Źyczyiby należało, aby spółka stanisławowska nie 
dała się jednak powstrzymać od działalnośoi swej, 
która w dalszym przebiega niewątpliwe przyniesie 
korzyści członkom swym. Członków liozy spółka 
87 z kapitałem 10.107 złr., obcych kapitałów było 
w zeszłym rokn w obrocie 147.033 złr., zaliczki 
udzielone na prodnkta wynosiły 78.333 złr. Produ- 
kta oddane spółce w komis wynosiły 25.239 oetu., 
z tego sprzedano 14 506 ża cenę 87.717 złr. Człon
kowie płacili za zaliezki tylko 6 pret., bo spółka 
wystarała się o kredyt w filii banka narodowego 
Prezesem spółki rolniczej jest p. Stanisław B r y k  
c z y ń s k i ; dyrekcję stanowią pp. K o s s o w i c z  
Wład. i S l o n e e k i  Bron.

O Stanie urodzajów smutne dochodzą wia
domości z południowej Moskwy: Oziminy w naj 
większej ezęśoi wyginęły. Jarzyny stoją jeszcze 
jakotako, lecz i one zmarnieją, jeżeli do tygodnia 
nie będzie deszczu. Wszędzie niemal ożalają się na 
brak paszy. Przy orania pokaznje się niesłychana 
ilość żnezków. Zeszłoroczne zapasy zboża są pra
wie zupełnie wyczerpane. U ludności powszechne 
zwątpienie.

Podobnie donoszą z Charkowskiego. Wielcy 
właściciele posiadający tysiące dziesiątyn ziemi, nie 
zasiewają je bądź dla brakn nasienia, bądź też, że 
i tego rokn nieurodzaju się obawiają z przyczyny

bernatora żyda. Na zaknpno potrzebne fandnsze; żnezków. Jarzyny wyglądają dobrze, a eo dla nas
Z Berlina piszą 
dniami jakiś Amerykanin i napisał do Bismarka 
list, i to Jak najpoważniej, z propozycją przyjęci! 
współpracowniotwa w jednym z największych dzien
ników amerykańskich Jako praktyczny Amerykanin, 
nie zapomniał o ofiarowanin honorarjam w wyso
kości 2500 dolarów za każdy srtyknł choćby nie

o taki :h żydów, którzyby z miłości dla świetnej 
przeszłości chcieli zerwać stosunki zyskowne w te
raźniejszości.

— Austrjackie Towarzystwa śpiewackie 
urządziły wycieczkę artystyczną do Brjiksell. Wszę
dzie po drodze przyjmowano ich „Tolkskymnami" i

przenosił 20 wierszy, coby rocznie wyniosło 130.000 przemowami. W Brukseli z powoda ich przybyć 
dolarów. Na tę propozycję polecił Bismark sekreta-1 wielka uroczystość. Grają teatra, śplswają, wzno- 
rzowi odpowiedzieć, że dla innych zajęć z niej korzy- wiwaty itd. itd. Dzienniki niemieckie podają 
stać nie może. Po wyprawienia odpowiedzi, zeszedłszy o tej wycieczce obszerne telegramy, jakby nie Wie
się ze synem, powiedział: Szkoda, że z odpowie -zieć o eo chodziło, ale we wszystkich sprawozda- 
dzią tak pospieszyłem, bo możeby za twoje kore-1 niach niema nie dla nas zajmującego.

zadziwiające, pannje tam wysoka temperatura.

niegdyś prezydent parlamentu frankfurckiego 
umarł w sobotę wieczór.

Kragujewacz 25. maja. Risticz odczy
tał reskrypt książęcy, otwierający skup- 
czynę.

Londyn 25. maja. W Izbie niższej 0- 
świadcza Gladstone, że polecił Goschenowi, 
aby wystąpił przeciw gwałtom, na muzuł
manach w Ridgali i Aidos popełnianym, 
łząd nie robi żadnej różnicy między mu

zułmanami a chrześcianami. Hartington 0- 
świadczył, że rząd na serjo pragnie cory- 
chlej wycofać wojska z Afganistanu.

W teatrze hr.
Dziś, we wtorek dnia 25. maja 1880.
Na dochód ANNY BOCSKAJ

Po raz ósmy :

BOCCACCI O
Komiczna opera w 3 aktach — słowa F. Zella i 
B. Genće, przekład L. Sygetyńskiego — muzyka 
Fr. Sonppego. — Kapelmistrz p. Fr. Słomkowski. 

Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 
p. D ii 11 a.

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

spondencje połowę byli ofiarowali,
— Pomnik Sechenyego Stefana, jednego 

z największych patrjotów i mężów stann Węgier, 
odsłonięto nroozyście w Peszcie 23. b. m. Pomnik 
ten nlany ze spiżn, stoi na najpiękniejszym placu Szwecji 0 9;
Pesztn przed gmachem węgierskiej akademii umiąję- gUi 0 6; we
tności. Sechenyi, w stojącej postawie przygląda się — Miasto piaskami zasypane na pustyni Gobi 
ztąd wiekopomnym dziełom swoim, które powita- i odkrył podróżnik angielski sir Donglar. Miasto to 
nie i wzrost swój jego geniuszowi zawdnięczają.; znajduje się o dwie mile drogi od Jangi Hirsarn.

— Statystyczne zestawienie samobójstw wy
kazuje na 10.000 mieszkańtów następający procent 
W Saksonii 3*7; w Danii 2 6; w Szwąjcarji 2 3; 
w Prnsieeh 1*6 ; we Francji i w Anstrji 1*4; w 

w Norwegii i w Belgii 0-7; w Au- 
Włoszech 0*4.

fHaeraiF Kaz. lar. I estat TiadoioieL
Przy dzisiejszym wyborze Izby handlowej 

na delegata do Rady państwa wybrany został 
na 21 głosujących dr. Klemens R a c z y ń s k i  
adwokat wiedeński 12 głosami, p. Gr o m a n 
otrzymał 9 głosów.

|Po falach Dunaju płynące statki szmerem koloro 
*vch bander swoich witają twórcę żeglngi parowej 
na Dnnąjn. Nad grzbietem rzeki wisi łańcuchów} 
most, arcydzieło dneha jego. Za mostem tym cią
gnie się tnnel, który Sechenyi dla ułatwienia ko
munikacji przez budzińikie wzgórza przebić roz
kazał. łować wypada, że władze tnrkiestańskie przeszka-

Całe też Węgry, czcząc wielkiego swego mę- ' dzają wszelkim dokładniejszym badaniom, 
ża, złożyły n stóp posągu hołd swój i uwielbienie, j — Sędziwy wiek. W Borysowie pod Miń

Sprawozdania z procesu Wejmara nie przy
noszą i dzisiaj dzienniki petersburgskie. Zamie 
szczają tylko parę luźnych w kronice nwag, 
których się okaznje, że rozprawa nie udowodni 
ła Wejmarowi, iż koń i dorożka, na której n 
ciekł zabójca Mezencowa, były jego własnoicią, 
Dla skonstatowania tożsamości konia i dorożki 
wyprowadzono świadków na dziedziniac sądowy, 
i zaprzągłszy konia do powozu, kazano kilka 
razy przeprowadzić go stępo przed ich oczami 
Poczem wrócono do sali, a przewodniczący roi 
począł ‘nua.gację świadków co do tego konia 
dorożki, więc jaki kolor ma dorożka, jakiego ro 
dzajn jjst uprząż, jakiej maści koń itd. I oka
zało się, że nie było dwóch ładzi, którzyby je

We środę dnia 26. maja 1880.
STARZY KAWALEROWIE

Komedja w 5 aktach W. Sardon, przekład 
M. Chrzanowskiego.

W iją  fantową i zabawą z tańcami w ogrodzie Tysiące przybyłych ze wszystkich stron kraju, te- gkiem zmarła pewna izraelitka przeżywszy lat 115. 
***Si leckim na Wie biążn, licząc na to, ze pnbli- iê ramy towarzystw nankowych i literackich, wień- Zmarła pozostawiła potomstwo w liczbie 200 osób. 
"*hość miejscowa i okoliczna, uwzględniając cel pp od towarzystw i instytnoyj peszteńskich, współ- Przyczyną śmierci była dnrzyea, przed wybuchem 

udział króla i władz rządowych i krajowych, pod- ̂  którtj zmarła cieszyła «»« zadziwiającem zdrowiem. 
I niosły tę chwilę nznania do ważności narodowegc
święta, oraz prawdziwego tryumfa dla Węgier, Ja
ko państwa samoistnego, dla której to idei tacy 
szermierze wolno''oi jak Deak, Sechenyi, Kosznt i 
inni, nie wahali tlę własnych nadstawić piersi.

— Kolonizacja w yspy Borneo. Niejaki p. 
Orerbeck, były konsol anstrjaekl w Hongkong,

Piasek wznosi się po nad dachy; domy zachowały 
■ię dobrze jak i znajdujące się w nich sprzęty.
Zasypanie to musiało nastąpić około X. wiekn na
szej ery. Na około tego miejsca znajduje się mnó
stwo szkieletów ludzi i zwierząt, którzy zapewne dnakową dali odpowiedź. Jeden utrzymywał, że 
w neieczee przed katastrofą, zasypani zostali. Za- ‘ dorożka jest ciemno-zielona, drogi że ciemno- 

' szafirowa, trzeci, że czarna, ten mówił, że koń
był w chomącie, innemu zaś zdawało się, że był 
w szlei itd.

Jeżeli więc kilkadziesiąt osób patrząc 
przez kwadrans w zupełnym spokoju, nie mogło 
się pogodzić ze sobą, to jakżeż można przywią
zywać wiarę do oświadczenia tych kilka stró
żów, policjantów i ekspresów, którzy stojąc na 
olicy i widząc uciekającego mordercę, tak do- 
skom e zanotowali sobie charakterystyczne ce
chy doróżki i konia, iż bez wahania twierdzą 
obecnie po dwóch latach, że jest to właśnie ten 
powóz i ten koń, którym morderca uciekał.

Przyjechali dnia 25. maja 1880. 
ilGTSJL ŁAMU**. : K. nr. Ponińska z Polski. 

F. hr. Hompesch z Budnik. F. kr. Potnlicki z Gli
nian. W. Przybysławski z Czortowic. P. Rohoziń
ski z Polski.

HOTEL EUROPEJSKI : M. br. Lewartewska 
ze Starego Grodu. H. br. Komers z Mostów. Dr. 
H. Jasiski z Tarnopola. W. Baranowski z Krako
wa. J. Horodyński z Krnhela. J. Nowak z Krakowa.

HOTEL LANGA : St. Barcewicz z Warszawy. 
L. Tanb, M. Sehmiedeberg, J. Janik i B. Grim z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. K. Gottlieb z Brze- 
żan. F. Bieliński z Dnbrowca. M. Czajkowski z 
Zera wy.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. H. Maks z 
Tarnopola. Dr. J. Dybanowsni z Sassowa.

'  'schetny tej zabawy do pomyślnego reznltatn 11- 
®*Hem zebraniem się przyczynić się zechce.

Walne zgromadzenie Towarzystwa ssraży 0- 
iezej, pierwsze po dokonaną) zmianie statutów, 

polane zostało na dzień 30. maja 1880 o godzi
li. przed południem.

-  RjtesZÓW w maju. We wzzyztkieh z pro-
nadchodzących korespondencjach jeden i ten Overbcek, były konsol anstrjaekl w Hongkong, u- 

***i ciągle obrabia się temat, a mianowioie: bieda,' zyskał od kilka sułtanów prawo souverena nad
« * ,  niedostatek, a do tego zimno miasto ciepła :ęśctą północnego wybrzeża wyspy Borneo. Wszech- j Deutsches Reich" (c. d.) — o  tronie elekcyj- 
JjHtennego. Rozumie się, w Rzeszowie jeśli nie go-j władny pan ten zamorskiego kraiku, postanowił B7n domu Jagiellonów w Polsee, przez Kazimierza 

przynąjmniej dzieje się tak samo, lecz za tam założyć kolonie niemieokie i udał się był w tym, Stadnickiego (c. d.). — Listy T. T. Jeża. — Kro- 
lobroeąynność publiczna objawiła się n nas w ■ oeia najprzód do rządn anstrjaekiego, który rozpo- j naukowa, przez B. Abakanowicza.— Impromp- 
( « k a  J C  “t*tatnie, lak rzadko gfizie indziej. « -.{ a njm rokowania, ale później gdy Austrja tn Pana Ignacego. Wiersz. —- Niekonsekwencja p. 

‘ rzecz głodnych odbyło się kilka o d c z y t ó w , i d  likładów odstąpił. T*=raz Drommel, nowella przez Wiktora Cherbnliez (e. d.)
~ ‘ do Berlina i pozyskać Gracja stndjnm Herberta Spenoer’a. — Kronika ty-

Bleiehróder i eon irte. godniowa. — Wiadomości z Vr n i ze świata. —

L w ó w , 1 izby nancuową), 25. maja.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego)
Kolej galic. Karola Lndwika. . 263 25 267 —

Lwowsko-Czemiow.-Jaska . 165 — 168 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

kredyt, galic. po 200 złr. 244 — ---------
D. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 itr.

(bez kuponu bieżącego>),

Wiadomości literackie naukowe I artystyczne.
— Tydzień polski w zeszycie nr. 21. zawiera: 

Towarzystwo „Dorsze Szulom". — Zadora, historją 
z końea XVIII wiekn, przez J. I. Kraszewskiego 
(0. d.).— Ottona Hansnera broszura „Dentsokthnm

96
90
96

102

70
40
70
05

102 —  

100 złr.

kilka | __________ __________
ratoszffwa była zawsze przepełniona, były dwa | powędrował pan Oyerbeok 

^Odstawienia teatralne, a zacni amatorowie mieli; m|ał dla siebie Bismarka.
: Swój trud i pracę to wynagrodzenie, że pnbli 

•Hsść, która nie musiała odejść od kasy z powo- 
raka biletów, grą ieh niepospolitą doskonale 
Jbawila. Składki dla głodnych regularnie płyną,

doką 23 b. m. mamy zapowiedziany festyn ogro- 
by z loterją fantową połączony, lecą to wszyst- 

"j® przewyższała wenta, urządzona głównie stara- 
marszałkowej Wodzickiej w czasie jarmarku 

7* św. Wojciecha na rzecz powodzią dotkniętych 
fjtyślan, dochód bowiem czysty z niej przeszedł 

zł. Jest to snma imponująca, a nie powsty- 
J*Woby się jej niejedno stołeczne miasto. Przy tem 
\°*tało się coś i bursie gimnazjalnej, bo pozosta- 
Sści z wenty dla niej przeznaczono. Oto krótka 
r**UioEka zacnych usiłowań wspomożenia biednych, 

każdym razie godne one naśladowania i za
d a n i a .

Wielką a nadzwyczajnie przykrą nieapodzian- 
J 1kroblł Rzeszowianom poseł ich do Rady pań- 

naleśąey, jak wiadomo do partji „dzikich", 
on rator-*n stypęadjnm fundacji ś. p. dr.

®^ąrnickiego i aadał je obecnie uczniowi tntej- 
gimnazjum, fen licie, synowi adwokata. Z po- 

powszechnie nie wierzono pogłosce, a gdy 
aj* lieetety sprawdziła, dowiadywano się, czy też 
v 4 było odpowiedniejszych 

się, że się starali 
wijącego postępu w 
^^enia się, którzy

się, czy 
kompetentów i preeko- 

0 to stypendjnm uczniowie 
naukach a wzorowego pro- 

enia się, którzy zimę tę ciężką o mleka i 
le jedynie przebyli!, zaś byli i tacy, którym

1 togo posiłku brakło, a mimo nędzy bardzo 
jjlze się uczyli i oeią. Niezadowolenie więe z 

J^rzygnięela konknrsa jest powszeekne i szła- 
Bozdawanie stypendiów Jest sprawą pnbli- 

p i  a nawet najpoważniejsza instytucja — Wy 
ąT®' arajowy nie osnwa się z pod kontroli po- 
k ôefegąj, rok rocznie bowiem ogłasza imiona sty- 

stói z krótkiem objaśnieniem ich stosunków 
u^ńnyek, usprawiedliwiając się niejako tym spo- 

, dlaczego właśnie tym _idvdatom daje 
Ubliczne. Ciekawe byłyby inotywa w

Spadku.
(Skoro w akcie fnndaeyjnym niema zastrzeźe- 

r*f iż M 1 ł shrześcianom nadane być mogą sty- 
^ńdja imienia śp. dr. Towarnickiego, więc mógł 

i T jyarnicki, poseł, nadać i żydowi. Ale z 
i^ngiej1 trony stypendjnm nadane być powinno naj- 

żazej&o a przytem najwięcej w nankach celują 
emu ńpęniowl, co podobno przy będącym w mo' 
w  stypendjnm pominięto; p. r.)

— Kraków, 22. maja. Dziś po godzinie litej 
zybyt do laspekeji w gmachu policyjnym męż 

sna, dający do poznania znakami, że się dnsi. 
ml jo  rzoezywlśeio szyję dwa razy sznurkiem 

ęconą, a węzeł sznurka tak mocno był ścią- 
2ęty, że trzeba było nżyó noża dla rozcięoia. 
aj* żo usiłował on powiesić się na drzewie 
; plantacjach, leez zapewne ciężar ciała przerwał 

I' wrek, ehęó do źyeia wróciła i dlatego zażądał 
mjkliżbaom miejseo ratunku. Uwolniony z okrę' 

lego na szyi sznurka, wybełkotał on, źe brak 
rmani* zniewolił go do zamachu na własno

— j yż d. 22. maja. W piątek zebrała się 
tato zamianowana wyższa Rada szkolna na pier- 

tsao posiędzenie, poczem zaraz przystąpiła do dy- 
na< rzedłoźonym jej przez ministra oświa 

planem reformy nauki w szkołach śre 
I[colUyes et lyceet). Nanka w wymienionych 

' udzielaną bywa w 9 klasach, do których 
pnybywa 10. tak zwana filozoficzna. We-

wzięli jnż sprawę tę w swe dłonie. W Borneo, jak 
wiadomo, niezdrowy bardzo klimat; być więc mo
że, iż Bismark i z tą kolonizacją nie będzie miał 
szczęścia i Niemcy uciekający z reichu przed woj
skowością, wędrować będą do Ameryki, a nie do 
jakiejś nowej kolonii niemieckiej, któraby porówno 
z krajem ojczystym cieszyła się dobrodziejstwem 
pikelhanby i podatków.

— Kwasem siarczanym a nie sztyutem
mszczą się teraz we Francji kobiety w wypadkach! 
zawiedzionej miłości, lub doznanej zdrady, na spra
wcach lab sprawczyniach ich nieszczęścia. Tm 
będzie takie wypadki udramatyzować.

— ży d z i w Moskwie, z Petersbnrga do
noszą do Wiener Abendpost: Każdy żyd obcokra
jowiec może w Moskwie jeździć za interesami, a 
wielkim, dobrze renomowanym, żydowskim domom 
handlowym wolno za pozwoleniem ministra spraw 
wewnętrznych nrządzaó nawet fllje. W głównych 
miastach jednak, od czasn Piotra Wielkiego, nie 
wolno żydom dinżej przebywać, niż dwadzieścia 
cztery godzin. Później zmieniono te ostre przepisy. 
Żydzi w służbie rządowej, tacy, którzy mają wy - 
szy stopień wykształcenia, rzemieślnicy, art- icl, 
dalej tacy, którzy jnż od dziesięcin lat są kapca
mi pierwszej giidy, mogą się osiedlać zarówno w 
Petersburgu jak i Moskwie. T/lko żydowski pro- 
letarjat jest od tego wykluczony. Obcym żydom, 
którzy mieszkają w hotelach, nie jest wzbroniony 
pobyt w Petersburgu, ani w Moskwie, nie wolno 
im tylko osiedlać się w tyeh miastach, ani handlo
wać. Z Tambowa nie wydalono wszystkich, tylko 
niektórych, należących do sekty Sabatarów.

—  O strasznym głodzie donossą z okolic 
Baka do gazety Kas kij Kurier. Korespondent pi
sze, że zbliżając się do Szemaehy, spostrzegł gro
mady Indii zbierającyek i jedzących trawę. Worek 
trawy kosztuje 3 rabie. Bydło domowe masami 
pada z głodu. Na piętnaście wiorst ed Baka cała 
droar zarzucona Jest zwłokami padłego bydła.

— Liczebność armii moskiewskiej. W ze
szycie na miesiąca maj Wojennego Zbomika wy
drukowane są ciekawe dane o składzie wojak mo- 
skiewskioh i ich wewnętrznej organizacji. Podłng 
tych danych w d. 1. stycznia 1879 rokn wojska te 
liozyły 1,111.218 szeregowców. Z pomiędzy tych 
przypadało na piechotę 843.536, na jazdę 88.425, 
na artylerję 149.823, na inżynierję 29.434. Ogólna 
liezba wojsk polowych wynosi 724.276 lndzi. Do 
obwili demobilizacji armii (l. sierpnia 1878 r.) 
wojsk regularnych liczono: jenerałów, ofioerów 
sztabowych i wyższych 39,268 — szeregowców 
1.626,165 i koni 244.641. W dnia 1. stycznia 1879 
r. liozono w zapasie 443,017 lndzi, w tej liczbie 
samej piechoty 238,444. Okrom tego pospolitego 
roszenia pierwszego powołania było 970,000 lndzi, 
którzy na zasadzie ustawy mogą być w razie po
trzeby powołani, dla wypełnienia kadrów. W tym
że zeszycie Wojennego Zbomika znajduje się wia
domość, że w latach 1877 i 1878 r. przywieziono 
do Moskwy z teatra wojny 70,654 jeńców ture
ckich, w tej liczbie 27 baszów, i 4,087 ofioerów. 
Z pomiędzy tych jeńców zmarło w Moskwie 11,717 
Turków.

—  Amerykanki słynn z próżno. potrzeba, 
ją rocznie wedle obliczenia aptekarzy tyle do swo
ich twarzy, że moźnaby ta farbą kosmetyków 37 
tysięoy domów pomalc ać.

— W czasie płyni^ia lodów na Wiśle

Rozmaitości.
— Czasopitma towarzystwa aptekarskiego wy

chodzącego we Lwowie rok 9*y, obeonie pod re
dakcją dr. M. Danina Wąsowicza, wyszedł w dnin 
15. maja b. r. nr. 10, który zawiera: Rozbiór ehe- 
miczny wody ze źródła „Magdaleny* w Horszynie 
przez prof. dr. Br. Radziszewskiego. (W streszczę-

i-) Porównawcze badania amerykańskiej wa
zeliny | niemieckiej Virginia wazeliny wedłng R. 
Fresenins’a, streścił K. S. (Dokończ.) — Kronika 
ohemiczno-farmaeentyozna XXXI. do XXXV. przez 
M. D. Wąsowicza. — Rośliny lekarskie i ich upra
wa w kraju naszym. Zestawił Wład. Dórkace (eiąg 
dalszy). — "

W iedeń d. 24. maja. Posiedzenie Izby 
panów ; ogólna rozprawa budżetowa. Od cen- 
tralistów przemawiali: Hasner, ks. Schón- 
burg, ks. Karlos Auersperg, Plener (ojciec) 
i Schmerling; natomiast hr. rjeon Tiran, ks. 
Adam S a p i e h a  i jen. Clam-Gallaa w di - 
cha pojednawczych tendencyj rządu —  po
czem rozprawę zamknięto.

Hr. Taaffe wskazuje, że progi i-n. rzą 
du podany jesi w mowie tronowej; podnosi, 
że utorowanie pojednania tylko wtedy jest 
możliwe, jeżeli żadna narodowość słusznie 
na ucisk skarżyć się nie będzie. Rząd, któ 
remu nie Wypada, nie wolno, i który też 
nie chce kierować się jednostronnemi wzglę
dami partyjnemi, uważa siebie za orędowni
ka słusznych pretensyj, musi przeto zastrzedz 
się przeciw zarzutowi, jakoby tego rodzaju

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
' * » 4 „ „  .
• * • 5 s okres. .

łanku hypot. galic. 6 pret.
Salic. Zakł. kred. włofic. 6 pret.

IQ. L i s t y  d ł uż ne  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 —

J , Sprawy zawodu aptekarskiego: Uwia- g^szne nwt.™ - ■ * ik a - T Tdomienie o reskrypcie ministerialnym dotyczącym Pretensje Ignorował albo dążył do
wykładów farm&kognozji na wszechnicy lwowskiej.— P0KrzywQzenia praw której narodowości
Z wydziału Tow. aptekarskiego,
Dieżące. — Ogłoszenia.

— Tygodnik pot .zechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 21. zawiera: Jaa Długosz kanonik krakowski, 
nominat arcybiskup lwowski, przez Borzywoja,

wiadomości Specjalnie zaś zastrzedz się musi przed za
rzutem, jakoby przeciw narodowości niemiec
kiej w czemkolwiek nieprawnie występywał. 
Następnie co do kwestji, dlaczego na razie

 ,  ________________  ,me u °  przeprowadzić przedłożeń fi-
Dla dobra dzieci. Stndjnm 1 natury, przez autora na“ s®yych, odsyła hr. Taaffe do oświadczeń 
„Kłopotów starego komendanta". — Helena Iwa- w Izbie posłów złożonych 
nowna, żona Aleksandra Jagiellończyka, przez Jn-| Dalei Dowiada „ u
liana Bartoszewicz*. -  Królestwo Niebieskie, przez1™, ^  ® ^ ^
Sygurda Wiśniowskiego. T^atr, prze* Kwimi* /  taktyki ustępstw, ale dokładnie się 
rza Łnniewskiego. — Siła przeznaczenia (Arma- i Zas .nawia na^ przedłożeniami i rozporządze- 
dale), powieść Wilkie Coliins’a. Tłómaezenie a an- j mami. O ustępstwach dla pewnej partii lub 
gielikiego. — Mo  ̂panienka, wiersz. — Wikteryn osoby mowy niema. Z  całą stanowczością od- 
wa,di0n,K  Po" | pycham zarzut, jakobym facjendował nsta-
Z ‘prowincji. -  Rozmaitości, (Nekrologia. • Facjenda ubliżałaby go-
teratura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. -  Wy- ^noSci ^ ł^ u ,  1 rząd naruszyłby swoją przy- 
nalazki i odkrycia. Podróże i Etnografia). — Zada
nie konikowe nr. 55. Bibliografia. — Zadanie sza-

Dom fundacji Jana Długo

sięgę. Rząd szanuje prawa parlamentu, ale
też baczy na prawa władzy wykonawczej,

che we nr. 76. Ryciny : Dom fundacji Jana uingo- w te prawa wtargnąć nikomu nie pozwoli
sza dla wikarjaszów w Sandomierzu. — Ruiny zam- ani Darlamentowi ani komisii nintnnahi D to/I 
kn Miedniekiego, w którym Długosz nanezał dzieci ________ • V  m PlgtnastU. Rząd
Kazimierza Jagiellończyka. -  Pokłosie. Z obrazu 
Horacjnsza Lengo. — Jad Jtogosz (Longinus) ka
nonik krakowski, nominat arcybiskup lwowski. —
Pismo własnoręczne Jana Długosza.

Na żądanie wysyła się prospekt i nnmer na 
okaz, bezpłatnie.

— w iwwut |isjriu^-"T ,v«vn im  nju9iQ «mbvvt«, a po wtór© lokalne okoliczności, gdyż Po- 
włościan!- wsi Cisicy w Kongresówce dostraegli na Idole pod względem prodnkejl ł kudła zbożowego

Gospodarstwo przem. i handel.
Rohatyn, 22. maja. W czasach biblijnych 

bywało po siedm lat nrodząjów i nieurodzajów. — 
Prawdziwie szczęśliwe to ezasy w porównania z 
terażniejszemi. Rok za rokiem nawidza nas klęska 
nieurodzaju, 1 bieżący rok będzie równie, lab nawet 
gorszy od swych poprzedników. Po tak mroźnej i 
długo trwałej zimie, w kwietnia i początkach maja 
panowała posneha, przy lipoowych upałach i silnym 
wschodnio-połndniowym wietrze. Wśród takich wa
runków oziminy, a zwłaszcza żyta bardzo źle po
rastały. Ud' dni kilka ciepłota spadla biizko a na
wet niżej zera. Mróz zwarzył jarzyny i ogrodo- 
winy tak, że nie wiele obiecają pożytku. Najwięcej 
ucierpiał chmiel, który jnż wysoko na tyki spiął 
się, ztąd tem więcej na działanie zimna był na
rażony.

Otrzymaliśmy sprawozdanie spółki han' 
dlowo-rolniczej w Stanisławowie. Jak dotąd spółka 
ta założona na wzór tarnopolskiej bardzo słabo się 
rozwija,) przyczyną tego mniejsza dbałość obywa
telstwa, a powtóre lokalne okolieznośei,

stńi na grancie konstytucyjnym, który wzma
cniać zawsze będzie miał sobie za zadanie. 
k 1 w.m rozbierać, czy pod innym rządem 

•11 /̂ °ris^Q*kn przyszedł parlament całko- 
w iy  (z Czechami), winienem jednak skon- 

Wa<̂  Że Prz7 c‘%ffn^ cie wszystkich ży
wiołów dla wzmocnienia konstytucji niezbę
dnie koniecznem było. I w r. 1861 mieli 
śmy konstytucję, którą zmienić musiano, po 
nieważ nie udało się ściągnąć wszystkich po 
wołanych żywiołów.

Zastępujący słabego ministra sprawie
dliwości Stremajera, Sacken wykazał, że roz 
porządzenie o języku czeskim nic nowego 
me utworzyło, tylko wszystkie już istniejące 
przepisy zebrało, i dla tego powodu do obaw 
uie nastręcza.

Paryż d. 24. maja. Wybory do Izby 
posłów: w Lngdnnie otrzymał Blanąui 5957, 
radykał robotnik Rochet 5098 a radykał 
Ferrer 2650 głosów; Ferrer odstąpił od ści- 
słego wyboru na rzecz Blanąuiego;— w Au- 
rillac wybrany republikanin Bastide, w Ri- 
berai bonapartysta Lanoe, w Sarlat repu
blikanin Roger; to ostatnie miejsce pozyskali 
republikanie.

Darmaztadt 24. maja. Henryk Gagern,

97 70 
91 40 
97 70 

103 — 
103 50

Loey miasta Krakowa 
„ „ Stanisławowa

V. M o n e t y .  
Dukat holeaucnki . ,

„ cesarski .
Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

ii )y papierowy • •
100 marek niemieckich ,
Srebro ........................................
Kupony w srebrze ,

92 — 94 —

98 50 
100 —  

102 —  

22  —  

26 50
20 —  

24 50

46
51
37
68
57

1.231/* 
57 80 
99 50 
99 25

5 58 
5 60 
9 47 
9 78 
1 70

1.25'/,
58 60 

100 50 
100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 24. Maja 188O. 

godzina 2 minnt 26 popołuniu.
Losy kerdytowe 178 50 
Anglo-austr. 135 80 
Kolej Kar. Lad. 264.25 
Kolej Połnd. 85.20 
Kolej Elżbiety 185.75 
Węg. Nordostb 146.— 
Weg. obi. p. w ił. 87.— 
Losy 1 r. 1864 174.— 
Renta węg. 6#/° 106.10 
Bankrerein 134 50 
Losy we-jier. 110 50

Węgier, kred. 265.75 
Unionsbank 1L8 50 
Nordbahn 244 75 
Kolej Alfóld. 154 50 
Kolej Lw.-cser. 166 25 
Wied. Oomnnal. 118 25 
Galin, indemniz. 97 80 
Kolej siedmiog. 107 30 
Losy turecki 16 30 
Rosy. rnbel pap. 1.243/t 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie utrzymane 
W ied eń  d. 25. maja 

godzina 10 minnt 40 przed południem:
Akcje kredytowe 279.10 Anglo-austrjac. 136 —
Kolei Kar. Lud. —.— Kolej Połudn. 84 75
Unionsbank . 108.60 Napoleondor . 9 .40/,

Usposobienie: ciche. 
Berlin d. 24. maja. 

godzina 4 minnt 30 po południu: 
bank. 214.10 Akcje kredyt. 479.50

146.50 Galicyjskie 113.75
52.90 Anstr. banku 172.—

Towarzystwa kredytowego
Knpujeje Sprzedf 

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  — 97 50

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 9 0  25 91 —

Lwów, dnia 25. maja 1880.

Rosyj. banknoty 1.24%

Rosyjs.
Lombardy 
Kolei Rumuń.

Kasa galic.

5°/.

47.

Odahadaą &e L w ow a:
Podłaf zagart lwowskiego.

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 pned . aa* 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m- K cr*E0 P°4ąg 
osobowy, o godz. i  tunnt 8 po południu po śąg

BO pĆSwOLOCZYSK: z  gtówneg dworca: o ,godr. fl 
nno, pociąg pospiessny; o m̂ nŁ ^po pcMOdTpoetog miawany; o gods. Iw, ęm. 81 wio- 

poc ay* tt
DO PODWOŁOCZYSK: z Podzzmoii i gotli. 10 m. 59 

wieczór poeiąp mieszany; o godz. 13 a . 52 w połnd.

DO C Z E ^ W W l^ : o godz. 6 min. 80 rano, g»ciąg po- 
apiMtfs/, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg asięszi-

Poolągl k olijow e,
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z PODWOLOOZYSK: na aworzee w Podzumosn: » go- 
diinie 8 min. 18 rano, poci & mięgzin?

Z PODWOLOCZY8K : na dworzec główny," iw« ,/eki o go- 
ozurie 10 m. 80 wieezór, pociąg poepi jczay, o god. 
B mm. 50 rano, pociąg mięsna' ■ o god. 4 m. 12 po 

P°®iig mięaj w
« KRAKOWA: o puli 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg o«bowj > godz, 
11 m. 20 przed południem, pociąg mię w*

& CZERNIOwllsCi o godzinie 10 mm. wiećżór, pociąg 
pospieszny; e godi. 4. nut. 5 rano, poeiąg mięsza- 
nr: o godz. 8 m. 52 po połodnin, pociąg miebzaî y.

ZBTAKIBŁAWOWA: na feyj ; • godz, 8 mii.. 44 wie- 
wieezór



Agronom
Ka w a l e r ,  ucz™ szkoły ro uiozej ir 

(!zi niche^ie, wyższej azioły rolnicze' w 
Dublanacb, izkoły uprawy i wyprawy lnu
met. belgijaką w Gródku, obznajen y
grunt*- t u  z  racjonalny uprawy chmielu 
i t. p. i kilkoletnią praktyką gospodarczą 
w wielu majątkach, poszukuje od św. Jana 
r. b. umieszczenia jako rządca, admini
strator, mchmistn lub kontrolor dóbr.

Zgłoszenia przyjmuje , Administracja 
Gazet; Narodowej.® 2448 1—2

fAYARMLAYN-
P4 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
granom, nagniotkom,.Oj irzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu nacr‘ sy 
^  Nenre Śt. iLjrri 40, i we szj3t- 
Pk kich aptekacii. 1011 4—?

D a  s p r z e d a n i a

Folwark Zwiahe
w powiecie Borszczów, rorpus tabs uy 
260 mors. pola, 80 moig. lasu, dochód z 
propinacji i młyna rocznic 800 zŁ z obo
wiązkiem opłaty fundacji stypendyjnej 
rocznie 200 luk. hol. podług knrsu 1100 
zł. z inwentarzem żywym i martwym, 
dom murowany suterynowy z zupełnem 
umeblowaniem i urządzeniem, gospodar
cze budynki z 4konuą młocarnią i sieoz- 
kamią. Umowa z właścicielem w miejscu 
listownie poczta Dawidkowoe.
2408 8 -8

m
Ul

■nia 18. kwietnia b. r. zgub ono psa w 
łkwi podczas targu. Jest to mały 

pińcz jedwabny jasn popielaty maści 
jaUnostajnej. Miał pasową harasówkę 
ha szyi. -  • RzeteTn; znalazca raczy 

zawiadomić księdza Bąkowskiego w Bro
dzie, poczta Kamionka Strumiłowa.

2468 1-

Pośtakd* sic ń e t e l n y c k  ą ] e n
U r do sprz =aiy pewnego akty ku łu 
zyskownego, kuórą każdy bez przeszko 
dy w swem pow daniu załatwiać może. 

Oferly przyjmuje pcd „Lucrativ“ R otter  
9t C om p. Annoncen - Eipeditiou we 
W ied n iu , Riemergasse 12. 2006 1—6

Go t o w e  Ł S & S S
Mantylety, Surduty, Zarzutki,
J P ł a s z c z e ,  M * r o c h o w n ł k s ,

W MAGAZYNU ,

ROMANA WOJCZYNSKTROO
i L. KISIELEWSKIEGO

we L w o w ie  plac M A K J A C K l lic z  »  10

W

41  L O S Y  :
B E d l lŁ A O n  C U J Y ?

trzy ciągnienia rocznie.
^  Główna wygrana 100.000 zł.—Najmniejsza 110 zł.
W  Rnrnulaia no nnłr OOminninnirnn nn 5 złr.

W O D Y
ininerslfie

naturalne z zdroje *dśk krajo
wych i zagranicznych otrzy
muje co dni 14 świeży tran

sport handel

Karola Ballabana
w e  L w o w i e

Wysyłki na prowincją od
chodzą pociągiem odwrotnym.

Sprzedaje na raty 22miesięczne po 
0  F a NTOR W YM IANY 24*5 1 -?

t  SO K A M j «  Ł I L i m  
m j -  • - • - • - • - • - • - • - • - • - • - • a

i
•

i
i

i

t

f  Kuimidwce Im Księgarnia KAROLA WILDA
nlfov 171 flr.nrnwrViai Nr 9R TA — a .  —przy ulicy Kleparowrkiej Nr 26 (za 

domem inwalidów) «ą do wyuajęcia

n C r m A e s z f e a n i a
i i przeciąg lata lub na cały rok, tam
że dostać można m ie k l  od krów, 
kóz i owiec, nadto różnorodnych ja 
rzyn i  ow oców

Zarząd tamże znajdującego się o -  
I ®du w arzyw u »- sadow ni
cz e g o  poszukuje ■ cż n ló w d o  kształ
cenia się w zawodzie ogrodniczym; ora 
przyjmuje- zamówienia do urządzania i I 
npiększąnia ogrodów re tH n a m l | 
dyw anow em i. 417 t -6

Zatwardzeniu
zapobiega si$ i lectt przez utycie

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przoz lekarzy francuskich 

i zagranicznymi od lat SO zawsze z wipl- 
ćiera po wodzenie! r ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają tięoig 
ani kolek i mogą się sżywać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczaj ąoy krew lub spr.v 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języka. W Paryżu p. Beh&nt, ru« 
St. Ouentin 24 Wymagać należy aby 
pigułki Cauyain znajdowały się we flak fl
akach, włożonych w pudetks kanonowe, 
ażeby ar każdej pigułce znajdował ię na
pis Gzj&ii - ibu4 A—?

vv f  yżu p. Deiaut, [aab. rue St. Denis.
Dostać można we Lńrdw le w apt 9 

p. K ruyóanow H lcfego ot>ok Brygidek, 
‘  K .  K ik s  a s c l ia  1 X . ffiSKUfeera, 

Krakowie  w aptekach: pp. J. Traa- 
ozyiskiego i W. Rśdyka; w Poznaniu 
W apt. dr. Monkiewicza; w Brodaohw 
apt. pp M. Kullak i Pranzoca.

we Lwuwie
u lic a  A k a d e m ic k a  1. 3 ,

ptdeca następujące ntwory z opery F . S u p p e ’g o

B O C C A C C I O ”
Kompletny wyciąg fortopiauowy z tekstem  zł. 6.80. 2421 3—3

„ „ „ bez tekstu  zł. 2.70.
P o t p o u r r i  I. złr. 1.60. P o t p o u r r i  I ii  -/.Ir. 1.50.
B occaccio  > M arach 60 ct. Łatwy układ 60 ct. Na 4 ręce 76 et. 
W . R ab  Boeeaccio-Tanze op. 87. Fiametta Polka Maz rka 60 ct.

„ „ „ op. 88. Liebesabenteuer Polka- Ftapę. 60 ct.
„ „ „ op. 89. FP-rortincr Galop 60 ct.

S tra u ss  Ed. op. 176. Boceacćio-WaL- 1 zł., na 4 ręce zł. 1.20. 
op. 180. Boocaccio-Quadrille 76 ct.

♦
Od dnia 1. Lipca b r. poszukuje się

adjunkta gospodarczego
z 'zansinem ukończonej szkoły rolniczej. 
Bli-s-^h wyjaśnień udziela Zarząd dóbr 
w Oknit noczta Grzymałów, dokąd listo
wnie zgłosić się należy. 2474 1—2

H Posiadaczom cegielni. H
ją polecam moje maszyny do rucbn parowego, konnego i ręcznego, przydające 
^  się ao fabrykacji wszystkich gatunków c igieł murarskich i dachówe’ rur, W 
2  ltp. szczególnie moje n ieustann ie 1 acnjące ' t r a s y  r ę c z n e ,

które w przeciwstawieniu ńnym me- Ml 
codom w ,ry._Dianin ce»'eł, astrę- tą 
szają znaczne korzyści i największą o- CT 
szczędnośó. Te wymagają ebsłngi 2 ln- Ml 
dzi do wyrobienia 4000 pysznych ka
mieni, przydających się do wyciskania 
cegieł trotuarowych, granicznych,

  A .. nlotrwałyob, żużlowych, itp. tudzież W
■ .0  wy01 skanla półsuohych foremnych H

ptyt -akmennyoL. Prospekty darmo. JLonis J A g er , Maschinenfabrikant w Ml 
*  E Ł r e n w ld -C ó ln  a  R b .  2478 1 -3  

â

Ninicjszem mamy. zaszczyt uo.Uć 
do wiadomości P. T. Wysokiej Publicz
ności, że z riniem 6. kwietnia b. r. 

objęliśmy

Lte. Warszawslci
we Lwowie

w dzierżawę. Równocześnie donosimy, 
że całe wewnętrzne urządz mie zostało 
kompletnie odnowioue; 1 pokoi g11 - 
ścinnych w cenie od ot. 60, 60, 70, 80 
do zł. 3 za dobę urządzono .  iszel- 
kim komfortem na sposób zagraniczny. 
Restauracja pod właiuym zarządem 
podaje zawsze najświeższe potrawy, a 
piwnioa wyborowa wici, kraj)we i za
graniczne.

Dołożywszy starań i nie izczedząc 
nakładów, mamy to sumienne przeko
nanie, że uczyniliśmy zadość w zupeł
ności szelkk-m wymaganiom JW pa- 
n»wobywateli miejskioh. przewielebnego 
duchowieństwa 1 . prowincyj, jakoteż 
pp. kupoćw z zagranicy przybywają
cych. 2380 2—8

Pslecając się najłaskawszym wzglę
dom z Wysokiem poważaniem
W. Schilling i T, Strzelczuk.

.a
B o W

—,-rt?. tjo\eC8,Z : * r e i n i ł a J * e

d a ■co- sY c i ©

- O O O O O 0

M a  iraneosła
czysta, tudziaż

wotlta Mcssla
podług nthapisu Will. Łea, 

najlepszej jakości utrzymuje na 
składzia

Apteka pod Gwiazdą
PIOTRA MIKOLASCHA

w e  L w o w ie .  1—?

po 3®i
6 b e k

jako to*-
I t o t i  9

dla
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d °e  W
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)ks«y®

J S S S S & ^ y ®
wykoty

i.^osńei
•gatol*

IW u a ™ w ń iu ta . I1! 1 ' 1 ■ B *  ■ 1 ',"i 1 ■
0  Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

egzaminowany, monter, ślusarz, tokarz 1 1  
żelaza, metalu i drzewa, wykonujący więk
sze reperacje przy maszynach parowych, 
jakoteż i przy innych zakładach przemy
słowych lub rolniczych, życzy sobie zmie
nić dotychczasową kilkoletnią posadę.

Adres : S . J .  na ręce księdza Krau- 
zowicza w Miryampolu. 2472 1—8

P e s in k ą je  się || "S®

dzierżawy folwarta ||i
od 100 do 200 morgów W okolicy Prze-cy rrze-
myśla lub Sambora'' od św. Jana b. r. — 
Pożądaną jest dobra ziemia i budynki w 
dobrym stanie się znajdujące.

Zgłoszenia 1 stowne Inb 
muje z gizeczi ici p. K .  
aptekarz w StaremMieśoie. 2457 1—8

J. Dąbrowski
PRZEDTEM

J . D ą b r o w s k i  &  L .  W e i g e l  
to* E&ówUĄ prey ulicy Halickiej pod l. 17, 

„dawniej W .  P E N U H E R *
prócz ZRGjmKKÓW i ZEGARÓW, z najsłynniejszych fabryk,

otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
Szczególnie zwraca się uwagę na w y p r a w y  w e s e ln e  

ze srebrń, na 6 i 12 osób w szkatułach.
1 ;elkie zamówienia z prowincji nsknteoznia się 'ai 

najiyeblej. 2318 3- ?

ustuu przyj- 
L ew ick i

Pierwsza w Anstrji o. k. uprZ.
Fabryka mebli żelaznych

c. k. dostawcy nadwornego,
KKrntneratraase, 46,Wiedeń, L, ...

Heinrichshof.

1.
i

KI

Oon
j
aam

N a m i o t y  o g r o d o w e ,  
m e b le  o g r o d o w o ,

fotele na kółkach do pornkinia pnei 
1876 siebie samego. 2—16 

S k ł a d  u 
E D W A R D A  G E B H A R D .A  

we Ii w o w 1 e.

maszyn grających.

]

Księgarnia F. K. POBUDKJEWICZA w Krakowie|
otrzymała na skład główny:

J n lja n a  B artoszew icza Historja literatury poisKiej, wydanie 2gie, 
pomnożone, 2 tomy 7 zł.

Jn ljam a B  'toszew lcza, Historja pierwotna Polski, wydanie 
pierwsze 4 łomy 14 zł.

JuJjama Batrtoszew ieaa, Szkic, 1  czasów saskich 8 zł- 50 ct.
Dzieła te wprost z księgarni zamówione .przesyła się franco. 

Adres: Księgarnia F-, ^obu d klew leza w  K ra k o  rle, R y 
n e k , h otel D rezd e ń sk i. 2T76 1—6

a1' - ■ ■ 1Ł

M E B L E
prawie nowy garnitur, z powodu wyj a, u 
są na sprzedaż za mierną cenę. Ulica 
Podwale, Nr. 7, II. piętro, obok Wołoskiej 
eerkwi. 2460 8—S

B e z  b ó l u  
1 D e l  w i t M J k l w ą n l d

bu lekarstw pmsikadząjących tmrU;  
■is, tadziei kei eftertb 
przerwani* nfrzórieale, MjrlMn wettof 
npeżab awNł mtedy, doświaduonej w 

uieiUeiozyck wypadiaeh

tek świ^Mwttałe, jakotet bardzo za* 
■teiab, aaterateie, gnztewale i itfbko 

D r. H A m n u jn i i
ezłontk lekarskiego Wydatek.

H Wlsdata Btedt, ■aMb«Dr(efvnle}ak 
dawnie, leu Btedt, M lM faam lhr. n .

Wyleczą teku wyrzmty skórne. «wą- 
żente, nptawy • keMet, bladaodką, 
atepłodność, 1881 8—?

____________ M p s k lt i
bez wynynaiia lb u  wypalania, równie 
leezjr z y t l i z  I w a e d y  w h « 1- 
k t e n  r e R a i z  za pomocą kores
pondencji. Ze dyskrecją reen. a aaśą- 
daale wysyłabmwłosznisfskarstwa

O R T O P E D Y  CK F EAKEAD,
w WShring (blisko Wledu ) Cóttagegasse Nr. J.

Przełożony zakładn mieszka w samyte zakładzie i prowadzi całe kiero
wnictwo. Lekarskie leczenie przez przełożo ego odnosi się do skrzywienia 
i przekształcenia ciała, niekształtnpsci i zapaleń kości i stawów, skróceii sn- 
cbycb żył, ubytku i sparaliżowania muszkułów. Krewni pacjenta mogą sobie

Troskliwa opiekadowolnych wybrać lekarzy do konęylinm. 
wychowanków tak w osobnyoh jakoteż wnpól .
mnastyczce, nauka w dziedzinie umiejętności śeisłycb, mory, mnzyki. Bliś-

ólnyob pokojach.
i utrzymanie 

Ćwiczenia gi

lzę omówienia, 
4 -6 .

i przyjęcia w Zakładzie od godziny 
r . P  II , c. k. radca i dyrektor.

f l V s > i n  w a  najp-*,-- \v**y 
O I l W l l l l  W  fm  napfy orteima^aey

doświadczona woda leczniczą 
_  Aa jłaboicl Żołądkowe, płaeowo I krtaniowo, *• 
. ratdownl»,roabiorana araoa o. k. nroŁ dr. Joa. 

„  Lorek w W id io .
Broainra j » , r  Iron U danordrnnn* wydanąjDżaaa ridoe i»»dT.»n. dr. Kilek,

p**ed»%4biorcy rródła RM&Ijo w Żrómói-fpod Karlsbadem
taj okład wtj Lwowie a  E. UondroekowłeM. Do nabroia wo‘Wscyatkiek

^boajłainiea
■handlaok wi aptokaok Ity.

m m
Ŵ WOCTatkiek
8087,4- 12

L. 197j ,

Ogłoszenie konkursu.
Z początki. ~ roku izkol OB. 1880/81 nadBne ^fiBł w 

j . k. wojikowych , sk ł, „cl ^yriiuw»w««5y ch , gaUoyJiwB mlej- 
ica funduszowe w liczbie ośmiu.

Warunki przyjęcia Ogłasza się równocześnie Gazecie 
Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich szkół śr dnich. Ter
min do wniesieni* podań <fr Wyd*Kłi kr*iowegc opgwa z 
dniem 15. czerwca r. 8 .. iśiis-s

Z  W y d a l i  .aa  k r ^ j o w w g c  

królestwa Galicji i  Lodor-etji wraz z W. ki. Krakowsiiem. 
We LWOWIE dni£ 12 aa 1880,i Q _̂__   T

ŚRODKI na WŁOSI
wypróbowanej dobroci, zys’ ły po- 
Włzechne uznanie i zostały na wy
stawach odszczególn ion e m e
d alam i za słu g i, mianowicie:

m s i P T p n
włosom siwym i > spłowiałym po il- 
kukrotnem -użyciu ' p Ił, m c  t piękny, 
nateralhy kolor. — F i lip  ton , nie 
fairbuje, lecz tylko oomładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę 

Cena flakonu 1 złr. 60 ot.
W A L E N T 1 N
najsilniejsze wypp ianio włosów w 
przeciąga dwóch tygodni —*r yr jo, 
oebnlki włosowe wzmacnia i do wj 
twarzania i porostu włosów pobrdza, 
Miejsca wyfysiałe nieprzeaawnionn 
pod działaniem tego środka-pokrywają 

się pięknym włosem.
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 c.

U N IW E R S A L N I  P Ł Y N
przeciw łupieży.

Łupież jest objawem chorobliwego 
stanu skóry, a lekceważenie tej sła
bości sprowadza wypadanie i siwie
nie włosów. Uniwersalny płyn jest 
tak znakomitym środkiem, że jeden 
flakon wystarcza na całkowite usu- 
nięoie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

W o d a  a t e ń s k a
używa się do 'mywania głowy i wło
sów, odzL_czi jię przyjemnym i dłu
gotrwałym zarachem, utrzymuje czy- 
stt '  '-ńry, włosom nadaie elastycz
ność i piękny połysk. — Cena 80 ct.

Ń I G R E T 1 N A .
Po długiem doświadczeniu udało sic 

mi wynaleźć wyborny środek do na
tychmiastowego farbowania włosów 
na trwały i piękny kolor czarny lub 
ciemny; jest on zupełnie nieszkodli
wy i w zastosowaniu bardzo prosty.

Cena 1 złr.
B R Y J  *N ’. r ^ A , służy do po- 
madowanii brody, nadaje wlo=om 
miękkość i połysk, a przytei wło
sów nie stłuszcza. — Cena 60 ct. 
O le jek  tarninowy, przeciw pa
daniu włosów. — Ceua 60 ct. 
Pomada 
wzmacnia
zapobiega tworzeniu się łupieżu.

Cena 80 ct.
P i m ada . litew sk a , odznacza 
się bardzo przyjemnym lapacliem. 

Cona 60 ćt.
Nabył możi w aptekach: w Kra

kowie n P. Dylskiego; w ?sfrnowie u 
P. Reida; w Stanisławów u P. Ste- 
che’ • w Tarnopolu u P. Jamrugiewi- 
eza; w Samborze w aptece p. Maresza.

Pierwszy zakład
obeuiczno-kosmetyczny i kumysowy

J .  I h n a t o w i c z a
.agistra farmacji,

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E  „M aryazelT1,
wyśmienicie działający śred-*i we wszystkich iłabośoiaob żołądka i nieporowna- 
ny przy braku apetytu, osłabieniu żołądka, cachnącem oddechauiu, wzdęciach, 

kwaśnem odbijaniu się, kolkach, niiżycie ioiądka, zga- 
uze, tworzeniu się kamieni i żwiru, dm arowem wy 
dzielanir iółtaczce, obrzydzeniu i skłonności dc. 
wymiotó”  bolu głowy [jeśli takowy pochodzi i  żołąd
ka], kurozacb żołądkowych, zatwr.Hzeni: oh, przełado
waniu żołądka potrawami i napój nu. i, robakom, oierple- 
niom śledziony, wątroby i hemoroidom.

Cena flaseectki wra* « sposobem uiycia 35 ct. 
Główny skład dla Lwowa i okolicy w eptece 

Zygm. Rnckera we Lwowie, nl. Skarbkowska l. 7 
Składy: w Krakowiu w aut W. Redyka, A..Sie

dleckiego; w Białej w apt spadkobierców Reicherta w 
Błażowo A. F. Pilla; v Dolinie apt. H. Weiss; w Jor
danom Ed. Bachner; w Mielcu apt. A. Pawlikowski; 
w Lipnibu w apt. Aug. Fochsa; w Nowym Targu 
Karol Lani, w Nowym Sączu apt. R. Jakubowski; w 
Stanisławowie w apt. Jana Maenry; w Tarnopolu w 

apt Jul. Reida, w Wojniozu w apt. K. Nadzyńskiego; w Żywcu u apt. K. Blu- 
menthala; w Załoścaoh u apt. B. Małkowskiego.

Centralny skład wysyłkowy w aptece zum „Schutzengel C. Brady Sc Do
stał w Kromi żu. 2477 1—10

Prezerwatywy z kauczuku i pęcherza rybiego
najniezawodnieisze i najlepsze z pierwszej paryskiej fabryki po zł. 1, 2, 3, 4 i 5 
paryskie gąbki tudzież spec. artyk .y z gumi, wysyła pod dyskrecją en gros i 
detail francuski magazyn specjalności we Wiedniu I. Kfirathnerstress0 14 w bazarze 
1924 1—?

ci

wtosow. — ueua ovi ct. 
la chinowa najprzedniejsza, 
nią włosy, utrwala barwę, i

iakł&d zdrojowo-kąpielowy wód siąrcz&nych, położony w pobliża 
iwowa o */4 godziny, odległy od stacji kolei Karola Ludwika w 

Gródka , o tyleż od stacji Szczerzec przy kolei arcyks. Albrechta.
Zakład kąpjelowy od wieku przeszło istniejący, posiada trzy obfite źródła, 

którycĥ  wody bogate »  połączenia siarki i gazu -łsrkowodowego, zaliczone bywa’ą 
do_ najsilniejszych wód siarcianycb, działając skutecznie w gośćcu stawowym i mię
śniowym, w nerwobolac- i porażeniach w dnie i krzjrwicy, jak również w przewle
kłych zatruciach rtęcią i ołowiem, a wreszcie w rozmaitych chorobach skórnych.

Otwarcie sezonu kąpielowego d . 20 . m a ja .
S acja telegraficzna i pocztewa w miejscu, szybkowozy pocztowe każdod* 

nie kursują miedzy Lubieniem i Lwowem, zakład zaś za poprzedniem uwiadc 
niem wysyła do i tacji w Gródku, SzcZercu lub Lwowa powóz zakładowy. ■— Sklep 
korzenny we wszelkie artjknły spożywcze zaopatrzony, fllja handlu korzennjgc 
Briihla ze Lwowa, utrzymuje na składzie wody mineralne tak krajowe ; ikoteż za
graniczne. — Restauracja we własnym zarządzie, ceny umiarkowane nie przewyż
szają ceu .ostauracyj lwowskicó. Zakład rozporządza 209 pokojami w oenie od 40 ot. 
do zł. 1.40 na dobę uraz z nsługą. — Czytelnia, muzyka miejscowa »i zabawy 
i koncerta uprzyjemniają przez cały sezon pobyt gościom kąpielowym foku bie- 
żący-i nrócs -ozprzest ênienia parku, wystawiono nad giównem źrA ft-a s.wika 
pawilon oszklony, urządzono łaźnię parową wraz z natryskami lo kd.P*6 . mieJSCo- 
wyiu. — Zamówienia na pomieszkania płzyjmuje, jak również wszelkich informacvj 
udziela natychmiast 1 -4

Dyrekcja Zakłada zdrojowo-kąpielowego

w  L u b i e m u -

!2S2 
i zaprr  o chemika sądowego,

iwowie, nl. Kopernika 1. 3.

Soeoen erschien siebente, sehr Ter 
mebrte Anflag.
D ie  gesd wfr M A N N E S K k lA F T  
d e r e ń  IJ rsn d io n  n n d  H e l ln n g ,

dargestelt vou dr. Bisettz, Ycrfasser 
Zu hałw in u ar Grdinations-Anstal: 

ffir 6 eachle.< bts-Krankheiten tob 
M e d . D r . B I  sen *

Mitglied der Wieirr med Faonlti. Wirn, 
Franzens-Ring 2 Yorz*glioh werden dii 
sebeinbar unheilbai m Falle von gerccwSoh- 
ter Manneskrafł eę eilt. k.iO 4—?

Ordińafion tagi1 ih mn 11 — 4 Uhr. 
Auch wi_d du :h Corespondenz bekań- 

delt, und werden Modwaraante besorgk * 
D r. B is « n x  wurde durch iic -sr- 

uennnng zum a;n. Univer..itaU Prof: isor 
h*. nigezeirbnet;

Ciągnienie l. czerwca.  __
p b o h e s i

na

L O S  r . 1 8 6 4
Całe po 4 zł. 1 stempel. | 2.25 i stempel

w?r"^7 M ~ 2ooć2 ' -
Państwowe losy dobroczynności po 2 zł.

ą y  n a  m  Jodeo gratlw ? • • 6
Dni* 2. Btycznia ‘ 4  kwietnia wygrano zńown głó-

K r o c h m a l
połyskujący, brylantowy, 

w ł a s n e g o  w y r o b i ,
ręcząc za wyśmienity skntek tegeź, pris- 
wyższający zwojem działanie, wsielki 
inne wyroby w połyskn, białi i setyw< 
ności bielizny, t. j. kołnierzyków, mas 
szet i szmizetek, a to najgłówniejsze rli <3 
nie psuje bielizny, jak wszelkie lnu ga 
tanki kroohmala połyskującet, opr:>p 
krochmalu „oreme®, doktora Be- nga, kto 

ry także na składzie trzymam.
Mój krochmal połyskujący brylantowy 

używa się bez żadnego inneg dodatku, — ■ 
tylko się pół godziny przed użyciem '• 
Va litrze ciepłej wody zozpnszeza, bielizna 
się krochmali, i zaraz jak dłngo jeszci 
wilgotna, prasuje. 2463 2—4 I

W każdej paczce mieści się 4 porcje, 
z których każda wystarcza do ńakr ,hm 
lenia 3 szmizetów, 6 kołnierzyków i 3 par 
mauszetów.

0. T. Wincklet
h an d el w e Lw ow ie.

f o d K i ę k o w a n i e .
Przed trzema laty zostaliśmy pf*'ć* 

Zakład kredytowy włościański zlicyto' 
wani tak dalece, że my z naszych 
siadłości z całą naszą rodziną nstąf* 
sądownie byliśmy zmuszeni. J /

Gdy więc Zakład kredytowy 
ściaÓ3ki we Lwowie za pośrednictW*® 
naczelnika biura powiacowego w Dolifl , 
Wp, Stanisława Hickiąwiga odstąi.*'
r*MŁVł nęim HnAA. f
centów zwłok, niemniej umożliwił w  
łatwiejszy sposób umoriania zaległ*, 
naleiytości, przezco my uzyskali nt' 
powrót z uaszą rodziną posiadanie wy
właszczonych realności. Zakład kredy
towy włościański postąp: ! sobie tedy 1 
nami nadzwycza, humanitarnie, niemniej 

i Wny P® naczelnik biura Hićkie 
wicz w Dolinie przy tej sposobność 
dat do: ody ludzkości i wspaniałomjś! 
ności, biorąc na siebie obowiązek wyje , , 
dnt ia nam tych korzystnycn ustępst 
w Zakładz kredytowym włościańskiu 
Składamy zatem publiczn izięki ta 
Zakładowi, jakoteż Wp. naczelnikowi 
biura, że nas od wBzelkicfa napaść i f  
dowskich i innych przed i pc za sądetf 
bezinterest wnie jroni, i tym sposobe® 
ochrania nasz majątek ruehomy od z»' 
glady i zagarnięcia lichwiarzy.

Słoboda Dolińska 20. kwietnia 1880' 
Hryń Oót^iik. HcnOryło Ssibd' 

dasz. Fedio Hryioucek. Michał M id‘ 
nik S men Kueelak. Hryń Koeelcih- 

Podp. Wlad. fiómaniuh eekr. 
Obecny: Iwan Iwanów nact gm.

2470 l—i W ł. Somański sekr.

wne wygrane *?■ i zł. 35000, jakoteż wiele mniej 
szych na promesy i kwity tymi masowe- przez nai 
wydai

'Ę W e c td ś ic r o o s e h M ft der A d m l n l s t r a t t o n l
Mes _____  2006 1 -8  ■

T y l k o  
w e W ied n iu , 

Ci. Oohn Wellzeil* 13.
Za pełne. Łjdfortą n‘e wysy.temy.,

X y 1 kO
w e W ied n ia , 

Wollieile 18.
H E U C U R

Medal spłaty
na w j atss p»d pow w ieebnej

w £ In 1878 W ? -  >

Aparat Gazożonc Brista
nazwany I zabrouetowany,

K oeSja
1 JYOZNą. 

|Ó»MI
»•*• apnate,powji.ekal, 

jcdaąj awilł

c e h s k a  i
nielUi la-
j t e s ;

UlM-
?“S* W * *  i wiae muiu-

e. Ł  frzy  g ^ ic .

aKcyjne^o Banku hipotecznego
k u p u j*  i  - j * d * ] «

w śiyztltii k ik ta  1

Znąkumiu* powodzsnk j,

Proizkl
?linkach 
HawiM 

i i  a piratów 
a 1, S, 8, 4 1 t bafalkaah.

D b itif a o h a  W C*ÓTrnyck
IptancS

fO i *S,|B

Wyddwcy i włtleioUl* J. Debmiild l K. GTottiń.

m w -D O LLO T S T O , 
inżynier fabrykant 

w Paryżu przy nlioy Chateau-d’Eau, 94 
1 96, wg_Lwęwie w *ot. P. Mikęlaach.

Odp YiediddłAy retók^r J. Dobi»u

|0 JBLŚJBF . JR. Wrf«HnUMU79
Mera w siłig  prawa g dj.te 1. liyca, 18*8 Di. P ?  4 T li. V, 98, 
ł nsjwc port B dnia 17. ‘g m l ią  1871. mógą ty  i w fie io  lekowa- 
■te [na siowyeS^ p«P& yel 1 kztfeyj -Henihiih Wojske-
wyehj na-Lzeje i  wzdja gę - 1 śjśżłe do nahyeia.

fetew j.- z gib /, _ j F  wykonają *ię iazwłowai
kaisl iiłhKjria, 'm dellssesia r-owicjl. 3184

je-* 1806 64

llIąeRlui r y t * * )  ",
p n y M t o w M i i  W f t i R  Ti

«ene eśoie
OH. FAY

Magazyn Furfum- tz Fmifh 
f, na alleg an ln M *  1 >i

I iteć no: 
pp. [aaila Strzylowakiago, Leona Tc -- 
tuchz, Dzikowskiego i J sv‘ • w. sutw

P. ICkoląschą, w Cseniowsah w optf
J,''̂ oli^hoijsdki ^o,

7 irtdtifńl gGittty Narodowo)® pod urWpies k 8k«rl»-


